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W e wszystkich społeczeństwach słychać ozę 
sto skarjję, że ilość zbrodni i prsestępst* ,_

N?em-pniowo f toznacfeie srę IZ w | ltSłU_
styki n? « ^ k̂ ^ 7 ljS S p | t w  od r. 1882 do 
czcch li^ha ^ H S B y na IHdOO czyli
0^^, 1° ^Sf*chwsiaż ludność rość le w stosunku 
1 procent ro ;znie, a więc w 10 latach powię
kszyła się o JO procent W Anstrji w tym sa
mym czasie wszystkie tizy kategorje kolizyj z ko 
deksem karnym, tj. zbrodnie, przestępstwa i prze
winienia wzrosły z 433.000 na 586 000 czyli 
blislio o 25 procent, co też pozostaje w dyspro- 
poriji do wzroitn ludności.

Kajprzykrzejsze w statystyce kryminalnej 
robi wrażenie stwierdzenie faktu, iż liczba zbro
dni i przestępstw m a ł o l e t n i c h  stosunkowo 
najbardziej wzrasta. I tak: w Niemczech w r. 
1882 naliczono 30.000 zbrodni i przestępstw, p. - 
pełnionych przez małoletnich w w:eku 1 2 -1 3  
lat, w r. 1892 było ich już 46.000, czy o 51 
pr. więcej przy ogólnym wzroście o 28 pr. i po 
większemu się ludności o 10 procent. W  Anstrji 
liczba zbrodni, nie licząc przestępstw i przewi
nień, w dziesięcioleciu od r. 1881 —1891 spadła 
z 38 000 Ua. 29:500, gdy w tyirże czasie udział 
małoletnich '(w  wieku oa LI—20 reku bycia) 
w zbrodniach wzrófł z 5.900 na 6.600, tj. o 12 
pr., tak iż w roku 1881 na 100 zbrodniarzy 
przypadło 17 5 małoletnich, w r. 1891 zaś 22‘6.

" Wyjątek w tej smutnej statystyce tworzy 
Ar glia. Tam w ogóle liczba zbrodni się zruniej- 
sza. Gdy bowiem w r 1871 liczba zbrodniarzy 
stawionych prz.ed sądy przysięgłych wynosiła 
11.700, w r. 1891 spadła na 8 5u0, czyli o 27
pr.; w tymże czasie ludność Anglji wzrosła 
% 2*1,7<W w V aa fê -iOO.OOO osób, czyli o blisko 
30 nr Teezoze korzystniej przed tawia się stosu
n e k  co do małoletnich. Od r. 1869 do r. 1891 
liczi t małoletnich (niżej _ 16 lat) skazanych 

t la przez sąuy obniżając się stopniowo, ze
szła z 10.3 •<> na 8.8511.

Otóż me może ulegać najmniejszej kweBtji, 
że zmiejszanie się zbrodni w Anglji wogóle, po
zostaje w ścisłym stosunku ze zmniejszaniem cię 
małoletnich przestępców, zaś to ost»tuie niewąt
pliwie jest wynikiem systemu traktowania mało- 
-letnich przestępców Bodaj mgdzie na, świeęie 
nia ma tylu ludzi, pragnących pracować nad 
moralną poprawą "bliźniego, j  ik  w Anglji. Je
stem t w słrjws i ,r brf d w n  M\ Je it istnienie prze- 
szV :J'i0 t. z. Iłcfor/natory tichools i Induatrial

minalnei Anglji, w porównaniu z innemi pań
stwami, to przyznać trzeba, iż opłaca się bardzo 
sowicie. Nawet z punktu widzenia czysto łinan 
sowego skarb dobry robi interes, oszczędza bo
wiem znaczne sumy na więzieniach i utrzymy
waniu ^przestępców i zbrodniarzy. Strona tinan- 
Bowa jedrakże podrzęuuą tu zupełnie odgrywa 
rolę, a państwo, ze względu na rezultat moralny, 
nie miałoby najmniejszego powodu czynienia w 
tym kierunku oszczędności.

Już to praktyczni Aoglicy w ogóle w całym 
swoim systemie wychowawczym kładą daleko 
większy nacisk na to, aby dziecko otrzymało 
dobre wychowanie, niżeli na to, aby mu napom
powano do głowy pewną, większą, czy mniejszą, 
sumę wiedzy, z zupełnem zariedbatiiem pracy 
nad wyrobieniem jego sił fizycznych i mora! 
nych. Teoretykom wydaje się to fałszem, ale 
rezultaty, bądź co bądź są dobre; zdaje się na
wet, że system edukacyjny w państwach kon 
tynentalnych stopniowo pójdzie w tym kierunku, 
jakkolwiek nie przyzna się do naśladowania 
Anglji, bo zresztą do tych samych, co tam prze
konań, doszedł tu zupełnie innemi, bardzo krę 
temi drogami .

Obecny proces przeciwko anarchistom w Pa
ryżu, gdzie w liczbie oskarżonych o współudział 
w najpospolitszych zbrodniach podpalania, ra 
bunau i kradzieży, figurują nietylko ludzie ze 
zwykłem’ wykształceniem, lecz nawet uczeni 
tacy, jak Paweł Rćclus, dowodzi najjaskrawiej, 
że możua mieć wysokie wykształcenie umysłowe, 
a jednak przy braku charakteru, wynikającego 
z braku wychowania, być najpospolitszym zbro
dniarzem

Un"ci na Podlasiu.
Z  Podlasia piszą do inutka PoMnańikiego

pod d. 1. bm  : W  -oLu L887 -  1«88 do gubernji

rał się o metrj kę z Galicji, że byh katoli 
czką — stróża przyjęli napowrót do służby.

Sti&żnika z przedmieścia Jam przenieśli do 
Włodawy za to, że n e  dopilnował unitów grzebią
cych umarłych na cmentarzu katolickim. Na 
cmentarz wyznaczają umyślnie warię- ażeby pil
nowała i chwytała uni'ćw, ktJjzy nieboszczyków 
grzebią na cmentarzu katolickim. Tych stróżów, 
który nie dopilnowali, wzięto na policję. Tłoina 
czyli się, że strażnicy p.luują dzień i noc i nie 
mogą dopilnować, a sk \dże oni mogą to zrobić ?

Unici obowiązani sa świętować wszelkie ga
lówki. Na prawosławnych mniej zTyracajs uwa
gi, a w polu u popów zwykle w galówki nąj 
większa praca. W Jamach niedawno ->lt.n lu
dzi zasiali strażnicy pizy robocie w młynie i 
w cegielni. Prawosławnych uwolnili od wszel
kiej odpowiedzialności, a uniiom kazali zapłacić 
po rubin.

Unitom, jak wiadomo, nie wolno chodzić do 
kościoła. Na odpustach zwykle aresztują ich po 
kilkunastu. W  Lublinie 3 maja aresztowano ta
kże kilku unitów, między nimi 18 letnią dzie 
wczynę, Sąwiczównę. Dopiero w piąć tygodni 
po aresztowaniu odstawiono ją etapem na miej
sce zamieszkania —  do Ostrów ia. Odległość od 
Lublina wynosi 37 wiorst. Pięciotygodniowa po
dróż etapem była dla niej istnem piekłem. Kil
kakrotnie usiłowano ją zmewazyć. Skarżyła się 
przed władzą. Skarga wywołuje tylfco drwiny i 
obrażające godność niewieścią żarty.

Unici muszą odbywać wartę nocną przy 
cerkwi. Tych, którzy od tego uchylają się, od
dają pod sąd, który każe płacić karę pieniężną, 
lub skazuje na -z *ęz,icnie. Ze wsi Teśmienicy Kon
stantemu Mosiejowi, kazano zapłacić bO rubli za 
to. że nie chciał odbywać warty. Niedawno spra-

powiatowych i sejmowych. Odbył się także nie
dawno wiec bułgarskich dziennikarzy, na którym 
nie ograniczono się do omawiania spraw zawodo
wych, lecz poruszane temata polityczne i uchwa 
łono rezolucję, wzywającą rząd do amnestjonowania 
wszvstkich politycznych więżnioi. Przy sposo
bności zjazdu można było sprawdzić, jak namno
żyło się w ostatnich czasach bułgarskich pism 
politycznych. W  Sistowie zaczęła wychodzić 
Nowa E2>ocha. w Wodyniu Narjden List, w Raz- 
gradzie Rangrad, w Sylistrji Dely Orman. W szy
stkie te dzienniki redagowane są w duchu i z ą 
d o w v m .  Pojawiły się jednak także dwa pisma, 
odbierające inspirację od Stambułowa : Sołgarska 
Ncearkmost w 7 'rrnowie i Novo Freme w Burgas.
W  Tirnowie rozpoczął t.kże wychodzić organ 
s o c j a l i s t o  w Narodcn Glas.

wy podobne sdano na wójta gm iny. W idooanie 
nie ch cą  rozgłosu. Um ei obowiązani są wła-
cić z» szkołę, której nie żądają i która ich dzie
ci przeprowadza na prawosławie; unici obowią
zani są odbywać wartę przy cerkwi i utrzymy
wać w porządku cmentarz, na którym n5e cbo-

Sc, . ! j . Pierwsze, ti koicnje poprawcze dla ma
łoletnich przoitępców, to samo, co w Królestwie 
Polakiem „osady rolne“ , drugie — to szkoły 
dla małoletnich, którzy nie popełnili żadnego 
przestępstwa, ais nie mając nigdzie przytułku, 
■ żebrani >y się utrzymywali i na niej bywali 
pochwyceni.

Dwa te rodzaje szkół liczą około 300.000 
uczniów i przestępców. Wiadomo, źe inicjatywa 
do z ikładania podobnych instytucyj już w po
lor ic zeszłogc wieku wyszła oa słynnego filan
tropa, Johna Howprda, ale dopiero w połowie 
bieżącego wieku zyskały one silniejszą podstawę, 
gdj prawodawstwo w r. 18n4 nadało im prawną 
funkcję i gdy skarb państwa rozpoczął instytu 
cjou  tym prowadzonym prawie wyłącznie przez 
pryw* tne t»w*_rąy. twa filantropijne, o ile pod
dadzą się pewnemu regulaminowi, wypłacać 
subwencję po 6 szylingów tygodniowo na każde
go chłopca.

Wydatek, ponoszony z tego tytułu przez 
«sg ' lski skarb państwa, wynosi obecnie około 
460.000 fant. rzterl, czyli około 5 V, mili. zł , 
ale jeżeli rezultat jego wyraża się w przytoczo
nych przez nas powyżej cyfrach statystyki kry-

orenburgskiej, j‘ak wiadomo, wywieziono 42 ro 
dżiny unickie. W  liczbie tej znajdował się i Ba
zyli Łysko z rodziną ze wsi Teśmienica, parafii • " i ■ i „ „ „ na...
'L irów. Bazyli Łysko umarł w .rubernii oren- '« ™ B  ^ y c li  meb° zczykóvv 
i , • • i -m i , j. <-. J . i Taita dola tyon nieszczęsbwycli męczen-burgsstiej w kuka lat po przybyciu na miejsce J  ̂ J J
wygnania. Dwa lata temu umarła też starsza cór
ka Dominika poślubiona Aleksandrowi Chomni 
kowi (z powiatu lubartowskiego, gminy Tarło, 
wsi Zabiełło) Poneważ ślub brali w Krakowie, 
a rząd rosyjski małżeństw takich nie uznaje za

Z  B u ł g a r j i
Książę Ferdynand bułgarski obchodzi w dniu

legalne, więc zonę wywieziono, a męża zostawio- 14. bm. siódmą rocznicę wstąpiema na tron. Na- 
110 na Podlasiu, chociaż prosił o to, aby go wy- ! turalnie nie bal Pnie prfy  tej sposobności zwy-
wieziono razem z całą rodziną, albo przynaj j kłych manifestacyj lojalnych ze strony ludności, 
mniej pozostawiono mu dwoje dzieci, syna i cór- i Bezstronni znawcy stosunków bułgarskich zape-
hęf mających wówczas po lat 6 i 5. Odpowie- ! wniają jednak, że stanowisko księcia jest słabsze 
dziano mu na to, że dzieci te są nieprawe i ż« j niż kiedykolwiek, zwłaszcza od lat sześciu. Nie
muszą wyjechać z matką. j tyle zaszkodziło księciu ustąpienie S t a m b u ł  o-

Wogólfl należy zauważyć, że gdy wywo- w a, którego ostatecznie tak samo, jak każdego
żono małżeństwo, poślubione w Krakowie, nie j innego męża stanu zastąpić można, ile widoczne 
pozwalano mu nietylko mieszkać razem, ale na- 1 staranie &ię o względy Rosji, od chwili upadku 
wet jednej wsi. Stambułowa bardzo widoczne. Jeżeli te starania

Na Zesłanie Ducha św. trzech Unit)'.17 ars- I są bezskuteczne, należy to przypisywać tylko
sztowano w Ostrowiu i odesł«uo ich do Włoda- i temu, że życzeniu księcia nie mogą przemódz
wy Trzy pary jadące do ślubu złapali w okoli- potężniejszych nad nie okoliczności. Wytworzyła
cach Lublina. Przewodnik zeicknął. Donos aro- » się sytuacja niejasna: jeżeli stronnictwo rusofil- 
biono we wei TTaliinów. • skie uzyska przy wyborach większość, będzie to

W  Osi-owiu stróż przy kancelarji gmiunej { v7 każdym razie p oczątek niebezpiecznego okresu
miał żonę z Galicji wyznania rzym.-kat Zona ■ w rozwoju wewnętrznym Bułgarji, niebezpie- 
ciężko zachorowała. Pop chaial ją spowiadać ' czuege zarówno dla dynastji, iak i dla przy-
1 »o    JL__ " L _• 1 r 1 .  L I a !  1__1 ~ a n 1 > *__i za życia umówić się o pogrzeb. Po świadectwo, : szłości księstwa. Gabinet Stoiłowa, ożywiony 

jest katoliczką, mąż udał się do Włodawy. | zapewne Wplą jak najlepszą, ale już teraz na- 
b indectwa aio wydano, lecz napisano z powia potyka trudności i jakby_ zapowiedzi, że nie
tu gminy: „Pochować ją stosownie do tego, ja . zdoła zapanować nad żywiołami, kióre sam z
kiego jest wyznania.u Zony nie zastał przy ży więzów rozpęiał. Między inuerni coraz więcej
ciu. Było to w niedzielę. Korzysta ąc z tego, że wpływu zyskuje w Bułgarji stronnictwo socjali- 
stiażnik poszedł do cerkwi, nieboszczkę zawiózł styczne, którego kongres odbył się kilka Jni 
na cmentarz katolicki, gdzie ją pochował, btra- \ temu. Podczas jawnych obrad ogłosili socjaliści, 
znik z popem nie zastawszy ciała, pobiegli Aa że zamierzają popierać rząd; na tajnem posie- 
cmentarz katolicki, ozukili. następnie po btodo- dzoniu jednak sformułow li szczegółowo swoje 
łach i gumnach do nocy, a stróżowi grozili, ze postulaty i uchwalili w ł a s n y s t a w i a ć  kandy- 
zostanir- zesłany. Uwolnili go ze służby. Posta- datów przy wszystkich wyborach gminnych,

Sztyzacy we Lwowie.
LWÓW 12. sierpnia.

Dziś przybyła do grodu naszego zdawna 
oczekiwana i iedna z naimdszych sercu naszemu 
wycieczek —  przyjechali do nas w odwinziny 
bracia Szlązacy pod wodzą posiów ks. S w ie- 
ż e g o  i dra M i c h e j d y  i b. posła, adwo
kata i znakomitego pisarza ludowego d^a Anto
niego C i e ń  c i a ł  y. Uczestniczy w tej w y
cieczce blisko 100 osób —  przeważnie ręko
dzielnicy i włosc.auie. Kobiety - wieśniaczki 
ubrane są w oryginalne stroje narodowe.

Drogich gości oczekiwali na dworcu prezy
dent miasta p. M o c h n a c k i ,  dyrektor wy 
stawj p. M a r c h w i c k i ,  komitet obywatelski 
z p. M i c h a l s k i m  na czele, oddział ochotni
czej straży ogniowej z naczelnikiem p. H r y- 
1 i e w r o i e m  i zastępcą naczelnika p. M a 
j e w s k i m ,  muzyka „Harmonji-* i tHury pu
bliczności.

Przy wjeżdzie pociąga na peron muzyka 
„Harinonji14 zaintonowała pieśń: „Jeszcze Pol 
ska nie zginęia“ , a gdy Szlązacy wysiadłszj z 
wagonów, ustawili się półkolem przed oczeku
jącymi ich członkami komitetu, przemówił do 
nich p. prezydent M o c h n a c k i  w nastęoują- 
cych słowach:

W itam was bracia od pługa i roli, witam 
serdecznie w gościnnych murach tego grodu. 
Imieniem miasta witam was całem ciepłem me
go serca i dziękuję, żeście przybyli uczcić nasze 
święto narodowe, zbratać się z nami i oglądnąć 
n~szą wystawę krajową. Zbratanie nastąpi ry- 
chło; gJyż pod waszą siermięgą bije serce poi 
skie, a synowie Polski, jak ona długa i szeroka, 
są dziećmi jednej i tej samej Matki-Ojczyzny, a 
serca ich jednem i tem samem b»ją tętnem. Ży
czę wam, abyście od nas jak najlepsze wynieśli 
wrażenie, a jaL powrócicie do swych ognisk do 
mowych, abyście mogli powiedzieć : Odwidziliśirj 
naszych braci, a czulPmy się, jak we własnym 
domu;— bo my wam otwieramy wrota i serca na 
cśeierz i witamj was staropoldkim zwyczaienr.: 
Szczęść Bożel Dzielni Szlązacy niecb żyją!

Lwowianie powtórzyli ten okrzyk z zapałem, 
poczem zabrał głos dr. G i e)ń c i a ła . imieniem 
Szląz ików dziękuje mówca jak najserdeczniej zt 
szczere puwitanie. Przyjeżdżamy dc was — mó- 
y ił —  z najdalrj posuniętego posterunku, ażeby 
pokazać, ze jesteśmy i czujemy się Pol»kami 
żeby 2 zwidzić dzieło pracy i duet a polskiego; 
żeby przez tych parę dni przytulić się clc łona 
matki naszej. Mówca zakończył powtórzonym 
nast ipnie przez 8zlązaków okrzykiem : „Niech
żyje Prezydent! Niech żyje Rada miejska i oby
watelstwo lwowskie!“

Muzyka zaintonowała znowu „Jeszcze Polska 
nie zgineła“ i przy dźwiękach tej pieśni ruscyii 
guście do oczekujących już wozów omninusowych, 
które odwiozły ich do kwatery w szkole św. 
Elżbiety, gdzie natychmiast zastawiono un śnia
danie.

Posiliwszy się i wypocząwszy nieco, ruszyli

na wystawo, u której bram stanęli o godzinie 11 
przed poiudn. Tutaj powitali ich członkowie dy 
rekcji wystawy a dr. M a r c h w i c k i  przemówił, 
jak następuje:

„Witajcie nam, bracia Szlązacy, u v stępu do 
naszej wystawy, gdzie ujrzycie nagromadzone 
rezultaty pracy polskiej i dzieła genjuszu pol
skiego Przyprowadzając do skutku wystawę, 
chcieliśmy stwierdzić, że jesteśmy; że potrzeba 
tylko trochę wmlności, abyśmy wypełniać mogli 
przeznaczone nam przeszłością cywi izacyjne po- 
słannictwo. Diatego szczęśliwi jesteśmy, widząc 
Was tutaj i dziękujemy v\’am, żeście do nas 
przybyli, aby zaznaczyć, że pomimo wiekowego 
rozdziała,5 złączeni jesteśmy jednem ue ’uciem, 
jedną mową i jedną nadzieją. A gdy dzisiaj na 
dworcu w chwili powitania zabrzmiała z ust wa
szych ta droga nam wszystkim pieśń, którą każdą 
matka nuci już nad koiyską dziecięcia, dziwnie 
radosnem zostaliśmy przejęci uczuciem. Zdewało 
nam się. jak  gdybj7 ta pieśń wiary była nowem 
połączeniem serc polskich, bo i wasze serca są 
na wskróś polskie i takiemi zostały i zostaną 
pomimo tylu w7alk i trudności. Gześć wam, bracia 
Szlązacy! Gześć Tobie, ludu szląski, który stojąc 
na najdalej wysuniętych posterunsach, bronisz 
polskości i uczym. nas, jak stwsrzać niewzru
szone postawy bytu narodowego, Niech żyją 
Szlązacy! {Okrzyk ten zgromadzeni powtórzyli 
z zapałem.)

Dyr. Marchwickiemu odpowiedział w kilku 
serdecznych słowach dr. M i c h e j d a ,  poczem 
nie tracąc czasu, rozpoczęli Sziązacj zaraz zwi- 
dzanie wystawy, która ich od p-erwszego wraże
nia oczarowała.

Po godz. 1. zgromadzili się znowu nuli g o 
ście w restauracji Baczyńskiego, gdzie podejmo 
wała ich na obiedzie "ath miasta Lwowa. Do 
stołu zasiedli tez z nimi prezydent Mochnacki 
i dyr. Marcńwioki, a uprzejmymi i gościnnymi 
gospodarzami byli radni miasta. W  ciągu obiadu 
pojawił się ks. -lerzy Czartoryski i powitany 
oklaskami zasiadł także między biesiadnikami

Przy winie naturalnie — jak to zwykle u 
nas bywa —  rozwiązały się usta i posypały się 
toasty. Pierwszy, krótki, ale serduczny toast 
wzniósł prezydent M o c h n a c k i :  Niech żyją
Szlązacy !

Drugi toastował dr. C i e n c i a i a na cześć 
prezydenta i rady miejskiej, obywatelstwa lwo
wskiego i dyrekcji wystawy.

Dłuzszą, co chwila oklaskam; przerywaną 
mowę wygłosił dr. M i c h e j d a .  Przyjechaliśmy 
tutaj — mówił —  nie jako obcy, ale jako swoi 
do swoich, aby stwierdzić, że jesteśmy jednym 
narodcm, że dola wasaa jest naszą dolą, wasza 
nadzieja naszą nadzieją i wasze ideały naszemi 
ideałami. Przyjechaliśmy obejrzeć owoce nracy 
waszej, ażeby nabrać otuchy. Walk* nasza jest 
trudną. Nie mamy społeczeństw* całego, mą 
mamy szlachty, ani mieszczaństwa, mamy tylko 
jeden stan — włościaństwo. I z tego stanu, da 
Bóg. wytworzymy całe społeczeństwo. Ale i wam 
chcemy dodać otuchy, Bo -eżeli szczep, niemal 
zapomniany, pc setisach ia+ wraca do ojczyzny 
i powiada: jestem ! —  toć i cały naród zginąć 
nie może. —  Mówca kończy okrzykiem na cześć 
dyrekcji.

Następnie powstał ks. Jerzy C z a r t o r y 
s k i ,  prosząc, by mu pozwolono rów.iież prze
mówić kilka słów w tem tak miłem gronie Mó
wca nie zgadza się na to, iż Szlązacy od nas 
otuchę brać potrzebują — przeciwnie, my mo
żemy ją  brać od nich. — W y pracujecie tak 
tęgo i wytrwale, — są słowa księcia — że od
tąd nikł nie może Dowiedzieć, iz Polsce brak 
wytrwałości. Jeżeli Niemcy mówią o Urany nach 
Oseen — to my mówmy: Urany naci Westen. 
Naszem zadaniem jest zachód odzyskać. Niech 
żyją ci, którzy tak dzielnie nad tem pracują — 
niech żyją Szlązacy!

i
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Muzyka na wystawie.
xr 1ILMaam^_vpta i druki...

J j  Napis uEą p^ń nawet najmuzykalnicszych, 
lie bard20 ponętny. Lepjej, pominąć może?

.— Tego ii- v Uzb; ajam się w cierpli
wość i oczekuję. vD.kładu... r

Nie nadużjję jej. O— JNie naauzjj; jej. u  wuzye.kieh bez wv 
ątku drukach ir ja n u sk ry p u ó t  z .jmujaeyćh 
-- katalogu oddzielnym ^(wł śme Apn^cii ■ •

. ^  niepodobna. Yyykładom, .także * 1  £
1 niep°- 0 niespodzianie zaatakować, cho 
? - m  “ feogf !ktu woale, łłablotka ’ p tr-nrnpnHiintll llit/ . ... i _ »ii, przedmiotu mc -^ ó r u r o f .  Wszelaczyńskiego 
zn m.esz-ząea piękny -b.  ̂ iiiówTć o da-
larazo zachęca ao tego - j  ■ zgrzybia-
vnych pieśniach, zatrzyinUjąC s- p J ,u __
ych od starości kartkach p ie^ 1 n J , _ 
,w którey iest Dziękova nie panu bcgU vszcen 
uogąoeau że- maluczkim a prostakom raczy 
ibiawić i * emnioe królestwa sw oiegoa (r. 1556 (j 
i dziełach polskich odnoszących się do his.torji 
uuzyki, które tu w komplecie się znajdują;GlinroniP W 11 tnrof-n*  • • i * .. J__lChopinie w literaturze naszej i obcej, gdyż 
rawie wszystko co o nim pisano, mamy tu podrawie wszystko co o nim pisano, mamy tu pod 
ęką; moglibyśmy dalej mówić o podręcznikach 
teoretycznych dziełach muzycznych polskich 

estetyce, krytyce i belletyyslyce muzycznej. 
Wszystko tu jest: od Łady i Karaso oskiego do 
Wilczyńskiego (Bolesława) od ks Sierakowskie- 
o do Żele’ ikiego, od La Mary do Niecksa I l .l j  

trzech innych gablotkach materjjł o i y : za- 
ytki przechowane w bibljotece Jagiellońskiej, 
a Wawelu, w bibljotece uniwersyteckiej Iwo 
skiej, zbiory manuskryptów aż do czasów naj- 
jwszycli. tŚpiew gregorjański, system dawnych 
nij i kluczów, tabulatura, kontrapunkt...

_  Tylko bron Boże, mc o kontrapunkcie... 
p-  Al* i poezji pio brak Mają ją i stare

mauu*krypta. Czy podoona, spoglądając na owe , tów rocznie i i utrzymywał na dworze swym naj- 
kilkusetletnie pergaminy dawnych kancjonałów, ] lepszych śpiewaków i kompozytorów włoskich 
na ich pełne barw inicjały, na. te czyste i wyra- j Jak windomo, teatr zawdzięcza mu również wie- 
źne kwadraciki nutowe od lat tylu na swych j le — opera zaesęła się na jego dworze pojawiać, 
czerwouych linijkach spoczywające, obronić się ; Mamy też i tegn dokumenty, dwa libretta Pueci- 

nr7.oA7.łnai«i ?  O zr m nip.mi nip tpllpcrn na Czp.A/* izo&lnklnoa obrazów przeszłości ? Czy razem z niemi nie ; tellego do oper pisanych na cześć zaślubin Wła- 
pojuwiają sią poważne postacie Sebastiana Fel- d y s ł m  IV. naiorsód z Cccylją Renatą ( 165 . tą (1637) na-
eztyóskictfo ojca polskich muzyków (dzieło Opu- stępnie zaś z Marją Ludwiką (1646): „Santa Ce-
scuJhm mastess z r. 1519.) i uczniów jego ozamc- • ciba“ i „Ii n-tto d ’E len »/
tal;ii1 ego lub >1!arciiiit Lwowczyka i Zieleńskiego - A więc wkraczamy w dziedzinę teatru,
lub Gomółki, pmącego ,,dla strzech ojczystych14 — Wśród zabytków, nadesłanych przez bi-
(Melodje rm psałterz Kochanowskiego. U Łaza- bljotekę Jcgielluńską, znajdują się także teatra- 
rzowej w Krakowie 1580 —  w gablotce 2-giej) Ija: dialogi, dramaty, afisze —  między memi tom 
A owe orły jagiellońskie wytłoczone na śpiewni- -f utworów niewieści.-go pióra: „B.oiuedje i trage- 
kach rornntystów wawek-kfich *), czyż nie były ■ dje, przcdniodowci.mym wynalazkiem, wybornym 
świadkami pierwszych instytucji tej początków, i J wiersza ksztalUm, buynością rzeczy y powa-i.,!.. : _ 1_ . — . ł. .a. . _ . I. _ Jl _ _ _ F   ..... j 1 _ _ c . - ii. n • ___ a i a ti 11 a ..— H _ t p *opieki, jaką ich otaczali obaj Zygmuntowie, a na 
atępnio Anna Jagiellonka; cz.y nie zdają się ono
nbic!?1̂ 6 te< ni«a2Cztśhwcj, znękanej i cier 

J królowej a wielkiej miłośniczki śpiewu,„dv wieiK:
czka ahIJ **1 .^Xfektora rorautystów ks. Zają
statecznie, ozdóbniTodn0^ ^  fu“ J.a('ie> fi6ur^7 
miecz łaskę nasze ?  b>ło' chczecieli

p f f f t a r  one początek i 
równików i ks. Gorczyofeiego międ^ya^ e J iej -®‘ 
dnego z najznakomitszych poUki/ b k ‘ T ]  
rów „od wszystkie h perłą kapłaństwa zwaneVo“ 
iak powiada napis nadgrobka w katedrze na 
Wawelu. Przez półtrzecia wieku modliły s.ę one 
wedłu<r woli fundator* za duszę Jagiellonów, 
przetrwały wreszcie i koniec instytucji w czasie
rozbioru Polski. ]

Obok tybh zabytków złotej epoki muzyki 
polskiej, wspaniałe wydanie « l  folio kompozycji 
mszalnej przenosi nas w czasy nieco późniejsze. 
Marco Scacchi, słynny muzyk na królewskim 
polskim dworze, składa w ofierze swe dzieło 
Władysławowi IV. Monarcha ten, podobnie jak 
i ojciec jego Zygmunt III. wielkim był muzyki mi
łośnikiem, wydawał na kapele wiele (12.000 duka-

*) Instytucja założona przez Zygmunta L w r. 1543.

żnyiui przykładami znamienite f przez Jaśnie 
Oświeconą Xiężnę z X>ążąt Wisr.io wiec kich Ko- 
rybutów Radziwiłową“ (1754). Jeżeli jednak o 
styl i charakterystykę chodzi, fó lawniejszą 
próbką i ciekawszą, jest afisz z XVII. stule ci a*; 
dający się w całości odczytać: „Oznaymuye a
wiedzieć się każdemu daie, że jest sam z Nacyey 
włoskiey jeden Magister w różnych a barzo cu
downych kunsztach umiętny, a ludowi bardzo 
piękne a krotofilne rzeczy, to iest, przez figury 
abo obrazy ruchający się, różne tańce y skoky 
eto. pokazać chce .. i. t. d, i. t. d.“ ... A  dla po- 
. ówr&nia mamy tu i ciekawy zbiór afiszów z 
końca zeszłego stulecia i początku bieżącego.

Najbardziej jednak ząjmującemi przedmio
tami wśród muzyki teatralnej są tu dwie opra
wne książki, z których jedna zawiera partyturę, 
a ruga wyciąg fortepianowy dwóch dziel, roz- 
poczyu.„jących dwie ważne epoki opery naszej. 
Jedno, to „Nędza uszczęśliwiona", pierwsza pol
ska opera, skomponowana do siów ks. Bohomolca 
przea Macieja Kamieńskiego i poświęcona kró 
iowi Stanisławowi Augustowi. Skomponowana —  
jak się wyraża autor (nr r. 1734 w Oldenburgu) 
„nie p o  m o d n e m u  dla krytykusów, ale dla 
tego ~by takowe Polacy śpiewali", * wystawiona 
s v ielkim powodzeniem, w Warszawie w roku

1778. Drugie, to „HalŁ “ w autografie nieśmier- 
\ telnego jej kompozytora.

„Nędza uszczęśliwiona" ..
— Fatalny tytuł...
— Rozpoczęła szereg prac innych kompozy

torów, którzy, choć nie wszyscy Polacy (W ey- 
ne't, Caet ni, Stefani, Elsner), usiłowali stworzyć 
muzykę swojską, używając tekstów polskich i 
motywów ludowych. „Halka", to pierwsza opera 
nowej epoki, dzieło talentu, górującego nad inne, 
bogatszego w polot —  i nie z refleksji, lub ko
nieczność., ale z se-ca i duszy, na wskróś pol
skiego... Ksi żeczka ta niewielka darowaną była 
przez Moniuszkę jego przyjacielowi Bonoldi’cmu, 
wreszcie przeszła do rąk zasłużonego pracownika 
na polu muzyki J ma Karłowicza, który ofiaro
wał ją poznańskiemu Towarzystwu przyjaciół 
nauk. „Halka", tu spisana, odmienną jest z tą, 
którą na scenie widzimy — ma tylko dwa akty. 
Dzisiejszy pierwszy i drugi, stanowią jeden, brak 
tu mazura, arji „Gdyby rannym słonkiem11, duetu 
■Tontka z Januszem i innych, mniej popularnych 
ustępów. Po duecie Haiti z Januszem (dzisiejszy
I. akt), następuje duet jej z Jontkiem (dzisiejszy
II. akt) i finał. Następne akty —  dzisiejsze III. 
i IV. — tworzą drugi akt, ale brak tu najpopu 
larniejszej armji „Szumią jodły", nie mówiąc 
oczywiście o innych wielu ustępach _W ten spo
sób była pierwotnie skomponowaną i wykonaną 
w teatrze wileńskim w r 1854. W  lat cztery 
później ukazał* się na scenie warszawskiej w
4 ftktftchi

— A  pożółkła ta naklejona kartka n at-tak a  
niekaligraficzna ?...

— To autograf Chopina, znanego ze swej 
niechęci do pisania; natchnionego improwizatora, 
który pisanie nut uważał z pewnością za na' 
uciążliwszą część swej kompozytorskiej pracy. 
Rzucał też duieła owe na papier nie tylko bez 
stare nia o wzorzystość kaligraficzną, ale często
kroć nie dość wyraźnie i ja3no. Ztądto tyle róż- 
niących się a zakwestjonowanych szczegółów w 
rozmaitych wydaniach dzieł jego... Pismo.też Cho

pina tak jest charakterystyczne, żc autentyczność 
tegc drugiego manuskryptu (Warjacje na temat 
piosnki niemieckiej -  własność Akademji umie
jętności) nie zdaje się być tak pewną.

Po autografach Chopina i Moniuszki, mamy 
też autografy późniejszych polskich kompozyto
rów od Żeleńskiego począwszy, dalej wydawnictwa 
i zbiór przedmiotów różnej treści, wreszcie .'wra
camy do przeszłości znown, ale niedalekiej, bo 
do zeszłego stulecia.

— Włoskie utwory opatrzone herbem Po
tockich...

—  Zabytki to z Laucuta, gdzie dawnii 
była włoska kapela i teatr Ale oprócz włoskich 
znachodzimy tu ciekawy, druków ny w7e Wiedmu 
utv ór z r. 1806, którego autorem p. Jondano- 
wicz, a że na zakończenie wolno nam się uśmiać...

—  Na okładce sylwetki obojga pańBtwa 
Bohdanowiczów. Cztery córeczki: Katarzyna, 
Teresa, Anna i Józefa — i cztei ej synkowie: 
Bazyli, Michał, Franciszek i Antoni. Każda z pa
nienek ma wstążeczkę we włosach i kwiatek u 
gorsu, każdy kawaler żabot i hr-cop

—  Ośm muzykalnych dzieci, to zuaczy 80 
grającycłi palców! Im to poświęca kompozytor 
swoją sonatę, dając jej za dewizę: „ Willst du 
dich verehelichen, sc ehełiche ddnes Gleichen!u 
Przezorny ten papa swoją sonatę zaopatrzył 
w autobiografję, przedmowę, dedykację i sześć
dziesiąt sześć adnotacyj, me mówiąc już o kartce 
tj tułowej i niezliczonych włoskich okreśłen.ach... 
Udowodniwrzy dzieciom swoim, że on jest wielki 
1 dzieło jegu wielkie i dzieci niezawodnie staną 
się wielkiemi, skoro tylko do rad 'eeo zastoso- 
wywać się będą (wszystko to w niemieckim ję- 
zyau ); przypomina sobie wreszcie, że i Ojczyźnie 
nie należy chluby odbierać, iż jego, autora tylu 
muzykalnych dzieł wydała i dopisnje własnorę
cznie na drukowanym egzemplarzu: „Od pierw
szego Imienia miney polskiey Ojczyzny jestem 
Saimata ił. Bohdanowicz m. p.“

Zacny Sarmata!
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Mowo ks, Czartoryskiego przyjęli zgroma
dzeni z zapałem, a poseł ks. 8 w i e ż y  w po 
dziękowanie za te piękne i podniosło sl owa 
wzniósł jego zdrowie, poczem chór Szlązaków 
i Szlązaczek odśpiewał piękną pieśń o odrodze
niu polskiego Szląska, na nutę : „Jeszcze Polska 
nie zginęła11.

Ostatni toast na powodzenie wystawj wzniósł 
gospodarz rolny Jan G l a j c a r  z Sibicy pod 
Cieszynem.

Gdy uciszyły się oklaski i okrzyki, jakiemi 
przyjęto przemówienie tego dzielnego rolnika- 
obywatela, p. prezydeni dał znaK do powstania 
od stołów i wszyscy udali się pod wieżę wodną, 
gdzie fotograf p. Bergtrann uczynił zdjęcie z usta
wionej lam grnpy.

W  czasie obiadu przygrywała muzyka rze
mieślnicza pieśni narodowe.

Popołudniu zwidzali Szlązacy w dalszym 
Ciągu Wystawę.

Lw ów  13. sierpnia.
Dzisiaj zwidzali Szlązacy w dalszym ciągu 

wystawę. Najwięcej czasu zaięły im „Racławice", 
ktO"ym przypatrywali się ze łzami w oczaeh. 
Dziewczęta odśpiewały w Panoramie „Jeszcze 
Polska nie zginęła11. Podziw wzbudziło w nich 
mauzoleum Matejki.

W  południe zebrali się w restauracji Ba
czyńskiego na wspólny obiad, a popołudniu zwi
dzali dalsze pawilony. Dzień jutrzejszy przezna
czono na zwidzenie miasta.

Szlązacy objawili chęć ujrzenia w teatrze 
„Kościuszki pod Racławicami11 i w tym celu ma 
się udać deputacja do dyrekcii teatru z prośbą, 
ażeby jutro dano tę sztukę. Jak widzimy z re- 
pertoaru teatralnego życzeniu temu stało się za
dość.

h

Wiec rękodzielników i p w M i
LWÓW 12. sierpnia 

Wśród licznych zjazdów i kongresów, które 
jak ogniwa jednego wielkiego łańcucha grupują 
s i ę  dokoła naszej wystawy, bardzo poważne z r j  
mie miejsce rozpoczynający się dziś w naszem 
mieście wiec anstrjack ch samoistnych przemy
słowców i rękodzielników. Bierze w nim udział 
około 600 osób.

Zamiejscowi uczestnicy wiecu przybywał, 
już wczoraj przez cHy dzień wszystkiemi pocią
gami. Na dworcu witał ich komitet miejscowy. 
I >o naj większego pociągu wieczornego, wiozącego 
gości z Wiednia i : achodniej Galicji wyszła 
także niedawno założona muzyka rzemieślnicza, 
która przybywających powitała pieśnią legjonów 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ . Pociągiem tym 
przybyło około 40 osób z iednia, między in
nymi antysemicki poseł S c h n e i d e r ,  i wybitny 
przemysłowiec wiedeński Józef F e n z l ,  prrzes 
IV. wiecu rękodzielniczego, odbytego przed 
trzema laty we Wiedniu. Prócz tych, przybyło 
dzisiejszemi porannemi pociągami 60 osób, nale 
żącycb do trzech korporacyj wiedeńskich: szi w- 
skiej, stolarskiej i krawieckiej Wczoraj o godz. 
9. wieczorem odbyło sję w ogrodzie jezuickim 
towarzyskie zebranie uczestników wiecu, u u któ- 
rem nastąpiło wzajemne poznanie się i zbliżenie 
naszych rękodzielników i przemysłowców z gośćmi.

Dziś o godzinie 9. rano odprawił mszę św. 
w katedrze na intencję zjazdu ks kan. Z a- 
b ł o c k i .  K o ś c i ó ł  był przepełniony W*zyotkie 
cechy wysiąpiły z chorągwiami. Pochód do ko
ścioła poprzedz ła muzyka rzemieślnicza.

O godzinie 10. rano zebrali się uczestnicy 
wiecu w sali ratuszowej. Zgromadzonych powi
tał imieniem miasta p. prezyden* M o c h n a c k i :  

Szanowne zgromadzenie! Z prawdmwą ra
dością witam jako gospodarz tego grodu wiec 

l l  rękodzielników i przemysłowców całej monarebji. 
Witam Was serdecznie tu na tym gruncie, ta 
na tem miejscu, gdzie każda narodowość i każde 
wyznanie doznawało I doznaje ezczereg) i jpra- 
wiedbwego równouprawnienia. Dzięk. Wam za 
to, żeście obrali nasz gród, jako punkt zborny 
teraźniejszego waszego zjazdu. Dzięki W am za 
10 żeście przybyli, aby uczcić naszą uroczystość 
narodową, naszą wystawę, która w znacznej 
części jest owocem pracy przemysłowców i rę
kodzielników Tam ujrzycie panowie znakomity 
postęp naszego przemysłu, piękne okazy ręko
dzielniczej biegłości, pełne artystycznego na
tchnienia — a to jest chlubą naszą i waszą, bo 
wiedza i sztuka są wspólna włzsnością, są wspól- 
nem dobre wszystkich narodów

Program wasz zawiera między innemi jedno 
wzniosłe zadanie. Mam tu na myśli: „ O b o 
w i ą z k o w e  u b e z p i e c z e n i e  m a j s t r ó w  i 
i c h  r o d z i n .  Szczęść Boże wasze pracy na 
tem polu, dokonajcie tego dzieła, którego się 
sprawiedliwość domaga. Trzymajcie się ściśle 
waszego pięknego programu, a Bóg niech uży
czy Wam pomocy.

Mowę prezyderta przyjęli zgromadzeni hu- 
cznemi oklaskami i okrzykami: Niech żyje!

Drugi przemawiał p. G e t r i l z. Imieniem 
komitetu, który zajmował się zwołaniem i urzą
dzeniem V. wiecu austrjaokich rękodzielników 
i przemysłowców, dziękuje mówca /gromadzo
nym, iż tak licznie na wiec przybyli, niepomni 
trudów i Kosztów. Z Bogiem rozpoczęliśmy na
sze prace, ufajmy, że Bóg nam dopomoże Roz
jeżdżając się ztąd do domów, może^ będziecie 
panowie mogli wynieść tę błogą nadzieję, iż — 
gdy znowu, da Bóg, się zbierzemy, to już nie 
na to, ażeby błagać i wywalczać, ale, ażeby się 
szczycić zdobytemi owocami. W  tej nadziei 
mówca raz jeszcze wita serdecznie zgroma
dzonych.

Następnie odczytano liczne telegramy i pi
sma powitalne, z życzeniami, lub wreszcie z u- 
sprawiedliwieniam. z powodu nieprzybycie na 
wiec. Bardzo wiele telegramów jest z Wiednia, 
inne z Pragi, Berna, Gracu, Lincu, Innsbrnkn i 
innych miast austrjaokich. Przysłał także tele
gram prezydent miasta Krakowa p. F r i e d l e i n ,  
usprawiedliwiane się, iż z powodu nieobecności 
w Krakowie swego zastępcy, na wiec do Lwowa 
mimo najszczerszych chęci przybyć nie może.

Po idezytaniu powyższych pism i telegramów, 
które przyjmowano oklaskami, przystąpiono do 
wyboru prezydjum wiecu. Pierwszym przewodni
czącym obrany został p. Stanisław N i e m c z y -  
n o w s k i ,  który zajął zaraz miejsce prezydjalne 
i przemówił do zgromadzonych, dziękując im prze 
dewizystkiem za ten niezwykły zaszczyt, który 
przyjmuje w przekonaniu, że zgromadzeni będą 
go wspierać w jego trudnem urzędowaniu, głó

wnie w ten sposób, iż obrady będą prowadzili 
objektywnie i z umiarkowaniem, ażeby udowo
dnić, że rękodzielnicy nasi są dojrzali. Mówca 
zaznacza w końcu, że choć to jest wiec ogólno- 
austrjacki, to jednak obrady i ucLwały będą 
w języku polskim. Wyjątek będzie jedynie czy
niony dla gości, którzy mogą zabierać głos 
w swoim rodzinnym języku. Następnie dziękuje 
mówca w języku niemieckim przybyłym z za
granic naszego kraju, a w szczególności gościom 
z Wiednia, za ich przyjazd, którym udowodnili, 
że uznają wspólność interesów wszystkich ręko
dzielników bez różnicy narodowości i wiary. Mó
wca uprasza ich o udzi ił w obradach i o po
parcie. (Po polsku) : Otwieram V. ogólny austrja- 
cki wiec przemysłowców i rękodzielników. 
( Oklaski).

N stąpiły dalsze wybory do prezydjum. H o
norowymi prezesami zjazdu wybrani zostali pp. : 
F e n z l  z Wiednia, W a s i l e w s k i  z Krakowa, 
B i s k u p s k i  z Kołomyi, W i n e e n t o w i c z  
z Czeruiowiec i S k u l i ć  z ze Sambora. Wicepre
zesem wiecu wybrano p. G c t r i t z a .  Na gospo
darzy zaprosił przewodniczący pp : C i u c h c i ń -  
s k i e g o ,  S k a r b k a ,  S k w a r c z y ń s k i e g o  
i F i e d l e r a ;  na sekretarzy zaś p p .: O l e j ą ,  
F l a c z y ń s k : e g o ,  K r a c h a  i W y s o -  
c k > e g o.

Po dokonanych wyborach, zawiadomił p. 
Niemczynowski zgromadzonych, że w południe 
mają się zebrać przed pewilonem przemysłowym 
na wystawie, gdzie nastąpi powitanie przez dy
rekcję wystawy i wezwał uezestników, by zapi
sywali się do trzech sekcyj, ua jakie wiec bę 
dzie podzielony.

Następnie zabierali jeszcze głos pp. F e n z l ,  
B i s k u p s k i  i D o l e s c h .  Pierwszy z nich po
witał uczestników wiecu imieniem korporacyj 
wiedeńskich. Wiedeńczycy przywiązują do tego 
wiecu wielkie nadzieje. Mówca wzywa, by wiec 
oparł się na uchwałach IV. kongresu przemy
słowców i rękodzielników. Uchwały powinny zapa
dać jednogłośnie, wówczas bowiem będą miały 
podwójną wagę

P. B i s k u p s k i  wzniósł okrzyk na cześć 
cesaiza, który zgromadzeni trzykrotnie po
wtórzyli.

Wreszcie p, D o i  e s c  h powitał uczestników 
wiecu imieniem wiedeńskiej korporacji ki awie 
ckiej, poczem p Niemczynowski zamknĄł po
siedzenie. *

O godz. 1. w pał. zebrali się uczestnicy 
wiecu przed halą przemysłową, gdzie oczekiwał 
ich p. Marchwicki na czele członków dyrekcji 
wystawy. Nieopodal ustawiła się muzyka rze
mieślnicza.

Gdy już wszyscy stanęli w półkolu, p. M a r 
c h w i c k i  przemówił, jak następuje :

Jeżeli wystawa nasza jest dziełem zbioro- 
wem wszystkich obywateli tego kraju, to udział, 
jaki w niej biorą nasi przemysłowcy i rękodzie' 
nicy, jest tak znacznym, że bezsprzecznie przyj
ście do skutku wystawj w wielkiej części pa
nem zawdzięczamy. Dlatego z prawdziwą rado
ścią przychodzi mi powitać panów u wstępu do 
tego pawilonu, gdzie zarówno panowie, jak i 
przybyli z innych stron państ wa wasi koledzy bę
dą mogli stwierdzić, ie  mimo tylu trudności wal
ka, jaką piowadzicie, me jest beznadziejną i ka
że „ię spodziewać, że dla przemysłu i rękodzieł 
polskich świetniejsze nadejdą chwilą Rozamiem, 
żeście się panowie zebrali, aby wspólnie i  wa
szymi kolegami, z poza granic kraju przybyły
mi, zastanowić się nad waszemi potrzebami i 
obmyślić drogi, jakie do poprawy stosunków 
przemysłu i rękodzieł prowadzić mogą. Jednak 
przekonany jestem, że w tej wspólnej pracy rę
kodzielnicy i przemysłowcy polscy zachowają 
tradycyjnie im przekazaną narodową indywdual- 
ność, której cechą miłość ziemi ojczyste], brater 
stwo współobywateli I prawdziwie chrześcjańska 
tolerancja, (/tuczne oklaski) gdyż wtedy tylii o f ta- 
ną się godnymi tego bohatera wolności rękodziel
nika z zawodu, którego imię dzięki inicjatywie wa
szego dzisiejszego przewodniczącego miejsce to 
nosi. W  tem prz świadczeniu raz jeszcze witam 
was, panowie i zyczę wam, aby prace wasze na
leżytym uwieńczone były skutkiem. ( Oklaski. Mu 
zyka g ra : „Jeszcze polska nie zginęła).11

Odpowiedział p. Marchwickiemu przewodni
czący wiecu p. Niemczynowski, dziękując imie
niem uczestników wiecu .prezydjum i dyrekcji 
wj stawy za urządzenie tak wspaniałego dzieła i 
to właśnie w czasie setnej rocznicy powsta
nia Kościuszki, w którem po raz pierwszy wy
stąpiły na arenę Ind i miszczaństwo, wydając ta- 
kicL Kilińskich i Głowackich Wystawa powin
na wyrobić wiarę, że polski rękodzielnik przy 
poparciu cgółu doprowadzi do tego, iż wytrzyma 
konkurencję z zagranicą. Mówca kończy okrzy
kiem na cześć prezydjuui i dyrekcji wystawy. 
( Oklaski i okrzyki-. Niech żyją!)

Po tem przywitaniu rozpoczęli uczestnicy 
wiecu zwidzanie wystawy.

2 fletni jubileusz „Gwiazdy”.
LWÓW 12. sierpnia.

W  dniu dzisiejszym święci jedno z naj
zacniejszych stowarzyszeń rzemieślniczych, lwo
wska ..Gwiazda11 25 letni jubileusz swego 
istnienia. W dniu 7. kwietnia 1868 roku otrzy
mało to Towarzystwo sankcję pierwszych swoich 
■ batutów, a w dnia 14. marca 1869 roku od
było się pierwsze walne zgromadzenie młodego 
Stowarzyszenia, na którem, prócz zarządu, wy
brano także czterech kuratorów: ś. p. W ło
dzimierza hr. Russockiego, ś. p Kornela 
Pillera. ś. p. Wincentego Baurowicza i ś. p. 
Felik-a Piątkowskiego. Wówcza; to złożył ś. p. 
Wł. hr. Rnssockl na rzecz tego Towarzystwa 
jedną obligację indemnizacyjną, która stała się 
podwaliną tak świetnie później rozwijającego się 
funduszu inwalidów wdów i si rót po członkach 
Stowarzyszenia. Do końca roku 1892 pobierało 
z tego funduszu wsparcie przeszło 60 członków 
inwalidów, 100 wdów i tyleż sierót po człon
kach „Gwiazdy11. Równocześnie z tym fundu
szom powstał także fundusz zaliczkowy, polega
jący ra drobnych oszczędnościach członk' w 
(najmniej 5 ct. tygodniowo). Powstały stąd fun
dusz używany był na udzielanie bardziej po
trzebującym członkom zaliczek za mierną pro
wizją. Niebawem, bo już w roku 1870 powstał 
jeszcze trzeci fundusz : zpitalny. W r. 1871 
wspaniałomyślna protektorka Stowarzyszenia śp. 
z ks Ponińskich ks Lubomirska zakupiła za

cenę 6.500 zł. realność przy ulicy Franciszkań
skiej i oddała ją na własność „Gwiazdy11. W  r. 
1871 dokonano poświęcenia sztandaru Stowa
rzyszenia. sprawionego z dobrowolnych składek 
członków.

W  latacl: 1875 i 1876 dokonano przebudo
wy domu przy ulicy Franciszkańskiej, skutkiem 
czego „Gwiazda11 otrzymała wprawdzie gmach 
okazały z ogromną salą do zabaw i widowisk 
i z wygodnemi ubikacjami dla innych celów 
stowarzyszeniu, — ale przebudowa ta pochłonęła 
prócz właściwego funduszu „Gwiazdy11, także 
cały kapitał funduszu inwalidów, wdów i sierót, 
część funduszu szpitalnego, a nadto musiano za
ciągnąć pożyczkę w galic. Knsie Oszczędności 
w kwocie 3.000 zł. Wpłynęło to bardzo ujemnie 
na rozwój stowarzyszenia, które odtąd pod wzglę
dem finansowym znacznie podupadło. Podrato- 
wała je znowu ś. p, ks. Lubomirska, przezna
czając w r. 1890 fundusz 10.000 zł., którego 
odsetki w kwocie 500 zł. służą corocznie do 
obdzielania najuboższych członków „Gwiazdy11 
za pośrednistwera wydziału. Na krótki czas 
przed śmiercią zavri taom.ła ś. p. protektorka 
stowarzyszeni i ówczesnego tegoż prezesa p. Gło- 
dzińskiego, iż drugie 10 00) zł. przeznacza na 
fundusz sfypendjjny dla kształcących się facho
wo bądź w kraju, bądź zagranicą członków 
,.Gwiazdy11. Fundacja ta z powodu długo trwa 
jących formalności dotychczas jeszcze nie we
szła w życie.

Majątek Towarzystwa przedstawia się obe
cnie, jak następuje: 1. Fundusz stowarzyszenia 
„Gwiazda11 26.000 zł. 2 Fundusz ks. Lubomir- 
skiej 6500 zł. 3. Fundusz im. Młocliiego 1000 zł. 
4. Fundusz inwalidów, wdów i sierót 15.417 zł. 
63 ct. 5 Fundusz Karola Groinana 600 zł 
6. Fundusz szpitalny 3432 zł. 30 ct. 7. 1 un- 
dusz rezerwowy 304 zł. 19 ct. 8. Fundusz za
liczkowy 3934 zł. 94 ct. Bibljoteka, założona 
w r. 1868, liczy obecnie przeszło 3000 tomów.

W  okresie lat 1868— 1893 przewodniczyli 
stowarzyszeniu.: Adolf Aleksandrowicz (1868
do 1869), śp. Mieczysław Darow=ki (1870— 1880), 
Tadeusz Romani>wicz (1881), Franciszek Gło- 
dziński (1882— 1893); obecnie od r. 1893 Ju- 
ljusz Starkel

Oto są najważniejsze daty z dziejów tego 
pożytecznego stowarzyszenia.

A teraz przystępujemy do opisu jego święta 
jubileuszowego.

O godzinie 10. rano wysłuchali członkowie 
lwowskiej „Gwiazdy11 i delegaci bratnich stowa
rzyszeń mszy św., odprawionej w kościele OO. 
Franciszkanów, w ezasie której chór młodzieży 
rzemieślniczej odśpiewał kilka pieśni. Przy je 
dnym z bocznych ołtarzy odprawił równocześnie 
cichą mszę prezes „Gwiazdy11 brodzkiej ks. 
S w i s t e l n i c  ki.

O godz. 11. przed południem uczestnicy tej 
pięknej uroezystośei -wypełnili obszerną sal*? 
„Gwiazdy11, przystrojoną odświętnie. W  środku 
sali przed estradą ustawili się chorążowu ze 
sztandarami „Gwiazd11 lwowskiej i przemyskiej 
i kdku tutejszyeh korporacjj. Wśród obecnych 
zauważyliśmy postów Skałkowskiego, Goldmana 
i Merunowicza, dyr. A. Zgórskiego, byłych pre
zesów „Gwiazay'1 Aleksandrowicza, radcę llo 
manowicza i Głodzińskiego, delegatów „Sokoła11, 
„Skały" i w. i. Ogółem jest uczestników około 
460. Delegatów wysłały następujące „G w iazdy": 
Z. Przeworska, Drohobycza, Rzeszowa, Stanisła
wowa, Brodów, K rakow a"w luzffar“  et ,Z rod*“ ), 
Przemyśla, Jarosławia, Tarnowa i Gródka.

Zebranie zagaił prezydent miasta p. Mo
chnacki następującą przemową:

Szanowne Zgromadzenie! Dziś obchodzi 
lwowskie Stowarzj-szenie rękodzielnicze „Gwia
zda" srebrne gody i święci jubileusz swego 
ćwierćwiekowego istnienia. Snąć pod szczęśliwą 
gwiazdą zawiązało »ię to stowarzyszenie, skoro 
doszło do tak licznej drużyny i stało sic wzę-em 
dla zawiązywania sio warzy szeu rękodzielników 
w całym kraju. Lwowska „Gwiazda11 jesi nie
jako Macierzą, jost głową i sercem tego wiel
kiego organizmu. Dziękuję Wam serdecznie, 
żeście przybyli uczcić święto domowe lwow
skiej „Gwiazdy", a oraz uczcić naszą uroczy
stość narodową, to jest Wystawę krajową, która 
jest w znacznej części dziełem pracy rękodzieł 
nika. Z dumą spoglądać możecie na owoce w a
szej pracy, na przepiękne wyroby rękodzielni
cze, które za ówno u swoicr., jak i u obcych 
podziw wzbudzają, imieniem tego grodu wiiam 
was serdecznie i kończę życzeniem: Szczęść
Boże waszej dalszej pracy! ( Huczne oklaski).

Następnie przemówił obecny prezes „Gwiazdy" 
lwowskiej p. S t a r k e l ,  witając przybyłych na 
tę uroczystość, którą porównał ze srebrnem w e
selem w rodzinie. Lecz gdy srebrne gody obcho
dzące stadło z pewnym smutkiem spogląda na 
minioną przeszłość, bo przed sobą widzi grób 
niedaleki, to my z radością i otuchą w sorcu nie
0 mogile, ale o dalszym rozwoju myślimy. Mówca 
zakończył życzeniem, aby ta „Gwiazda" jeszcze 
złote i dalsze obenodziła wesela. ( O/daski)

Następnie członek wydziału „Gwiazdy" p. 
M u l l e r  odczytał krótki rys dziejów Towa
rzystwa w ciągu 25-lecia i wezwał w końcu ze
branych do uczczenia przez powstanie pamięci 
zmarłych protektorów i członków „Gwiazdy" 
jubilatki. . .

Sekretarz stowarzyszenia p. W a ś n i e w s k i  
wygłosił piękny prolog, napisany przez p. Pla
tona Kosteckiego na uroczystość jubileuszową., 
poczem chór „Gwiazdy11 odśpiewał „kantatę 
powitalną, układu p. Signis B Pr7f>

Przemawiał jeszcze prezes „Gwiazda z i 
worska ks. T r y c z y ń s k i ,  w gorących Jłowach 
oddająe cześć założycielom tej „Gwias ly  , ra 
promienie swe rozesłała po całym kraju.

Po odśpiewania jeszcze przez chór stówa 
rzyszenia kompozycji p. Signia p. t. „ iarsz 
jedności i zgody", zapn.sil prezes wszystkich 
uczestników i gości na skromne śniadanie, zasta
wione w bocznych salach „Gwiazdy , W czasie 
tego śniadania wygłoszono szereg toastów.

Podezas śriadania szereg toastów rozpoczął 
pref. Gedroyc, wychyliwszy kielich na cześć 
lwowskiej „Gwiazdy” . P. Wendryehowski ee Sta- 
n;sławowa pił zdrowie p. Romanowicza, dr. 
szer pił na cześć „Gwiazdy" imieniem . .
a p. Romanowicz na cześć idei c^rz^ Ci- ę ^ z[e u
1 narodowej polskiej, która p r z y ś w ie c a  „Gwie „  '

E e p Ł n l /  Z j o i J
■Ilkowski, podniósłszy, a.a innych
jest wzorem h ) „  kWiah
stowarzyszeń rę

na cześć Ujejskiego piewcy Chorału i na cześć 
tych mężów, którzy położyli1 kamień węgielny 
pod budowę lwowskiej „Gwiazdy", a których 
niestety już kryje mogiła, ua cztść śp. Młockiego, 
Goszczyńskiego i Darowskiego. Po tym toaście 
zebraui odśpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła", 
a p. Starkiel odczytał telegram, nadesłany na 
zjazd przez Ujejskiego. Telegram ten brzmi: 
„Wszystkim zgromadzonym pozdrowienie, a Zwią
zkowi lwowskiemu, obchodzącemu 25 lecie swego 
istnienia, życzenia coraz większego rozwoju w tym 
duchu, który go dotąd dla dobra własnego i zba
wienia Ojczyzny prowadził - -  przesyła Kornel :i.11

Reprezentant „Gwiazdy" brodzkiej, ks. Swi- 
stelnicki, wzniósł toast na cześć wszystkich za 
łożycieli „Gwiazdy11, reprezentanci „G w iazd": 
przemyskiej, rzeszowskiej, drohobyckiej i krako
wskiej, pili na cześć „Gwiazdy" lwowskiej, re
daktor 1 laton Kostecki wzniósł zdrowie dra T. 
Skałkowskiego, który niespożyte zasługi położył 
około rozwoju „Gwiazdy", reprezentant „Gwia
zdy" tarnowskiej świderski wzniósł zdrowie ks. 
Kopyeińskisgo, p. Szeremeta, dyrektor „Skały11, 
złożył w imieniu tego bratniego stowarzyszenia 
życzenia „Gwieżdzie". Odczytano jeszcze tele
gramy od „Gwiazd" stryjskiej i zaleszczyckiej, 
które przjbyć uie mogły, oraz li3t od kuratora 
„Gwiazdy" p. E. Krzen Szereg toastów zakoń
czył prezes „Gwiazdy" p. Starkel toastem na 
cześć Ojezyzny.

Po śniadaniu ruszyli uczestnicy Zjazdu na 
wystawę, gdzie stanęli o godzinie 2. popołudniu.

Przed pałacem przemysłowym powitał ich 
wiceprezes wystawy Stauisław hr. Badem za
praszając ich do zwidzenia wystawy, w której 
u rz«czy wistnieniu wielu z nich zapewne wzięło 
udział Hr Radeni wspomniał następnie, że w sze
regu licznych stowarzyszeń „Gwiazdy" cieszą 
się może największą sympatją wszystkieh warstw 
społeczeństwa, raz dlatego, że są to stowarzy
szenia ludzi pracy  ̂— a takich kraj nasz naj
bardziej potrzebuje — a powtdre, ze ns sztan
darze swoim wypisały: „Bóg i Ojczyzna!“ Mo- 
wea zakończył życzeniem, ażeby stowarzyszenia 
to wzrastały i potężniały w łączności i zgodzie 
pod sztandarem : „Bóg, Ojczyzna i praca! (hu
czne oklaski).

W  imienin zebranych odpowiedział hr. Ba- 
de:nomu ks S w i s t e l n i c  k i  Mówca podzięko
wał za tak uprze]me i serdeczne, powitanie, 
które stwierdziło, :.ż nieprawdziwe są pewne glo
sy, twierdzące, jakoby społeczeństwo rękodzielni
cze było u nas po macoszemu traktowane. B ę
dziemy się starali — zakończył mówca — pod 
naszym sztandarem z napisem: „Bóg, Ojczyzna 
i praca!“ i pod egidą tak znakomitych mężów, 
jak twóroy wystawy, zachęceni icn przykładem, 
pracować dalej dla dobra kraju i Ojczyzny!

Po tem powitaniu udali się wszyscy zgro
madzeni do pawilonu przemysłowego, od którego 
rozpoczęli zwidzanie wystawy,

L v  Ów 13. sierpnia.
Dziś w poniedziałek o godz. 10. rano w bali 

koncertowej na placu wystawy odbyło się wal
ne zgromadzenie delegatów i członków „Gwiazd 
galicyjskich". Zebranie zaszczycił swą obecnością 
ks. arcybiskup lssakowicz Obrady zagaił p. 
Reczuch słowami: „Niech będzie pochwalony
Jezus Chrystus", poczem zaproponował, aby 
zgromadzenie na przewodniczących niniejszego 
zebrania wybrało pp Wasilkowskiego, Wendry- 
cntfwatctwgo I TSrettrOyua, Jf TTS -WteupreziWÓW za
prosiło prezesów „Gwiazd" prowincjonalnych. Ze
brani wniosek ten lednomyślnie przyjęli, poczem 
p. Gedroyc (prezes Gw.azdy tarnopolskiej) obją
wszy przewodnictwo, podziękował za wybór, od
dał cześć ks. arcybiskupowi Issakowiczowi, który 
cnotami sweini i gorącym patrjotyzmem przy
świeca wszystkim kapłanom polskim, a następnie 
wezwał ztbrauych, aby pomni, że są Polakami, 
kupili się koło „Gwiazd" i stawiali zaporę sze
rzeniu się tych niozdrowych prądów, które nie 
uznają Boga i Ojczyzny. Ni istety piądy te nur
tują wśród pewnych sfer polskiego społeczeństwa, 
obowiązkiem przeto każdego Polaka jest tych 
zbłąkanych braci zawrócić ze złej drogi, po Któ
rej kroczą, i nie dopuśeić, aby fałszywe nauki 
i hasła szeizone przez nich, znajdowały u nas 
podatny grunt. Mówcę nagrodzono Lucznem: 
oklaskami.

P. Juljusz Starkel, prezes „Gwiazdy" Uo- 
wskiej,* przedstawił projekt zawiązania związkn 
„Gwiazd" galicyjskich. W  dłuższem przemó
wieniu motywował mówca potrzebę takiego 
związku i korzyści, jakie z utworzenia jogo 
wypłyną dla członków „Gwiazd" i w ogóle 
wszystkich rękodzielników, a w końeu postawił 
w imieniu „Gwiazdy" lwowskiej następujące 
wnioski:

Porucza się wydziałowi stowarzyszenia rę
kodzielników lwowskich „Gwiazda", ażeby się 
starał o wytworzenie związku „Gwiazd" krajo
wych, wypracował i przesłał „Gwiazdom" pro 
wincjonalnym do zaopinjowania projekt 
tutu związku, obejmującego następujące 
1. Podtrzvmywanie ducha narodowego, czci uia 
pamiątek i -leałów narodowych między mło
dzieżą rękodzielniczą. S Wspomaganie się wza
jemne w za k ład a n iu  hibljotek 1 czyteln, w urzą
dzaniu odczytów dla rękodzielników, kształ
ceniu śpiewu chóralnego, organizowaniu zabaw 
towarzyskich i w ogóle pielęgnowanie wszy 
stkiego, co pod względem etycznym i towarzy
skim podnosi stanowisko rękodzielnika. 2. Po
pieranie usiłowań, mających na celu kształcenie 
zawodowe i zalecanie rękodzielnik0w do sty- 
pendjów na dalsze kształcenie rękodzielnicze 
przeznaczonych. 4. Obrona praw, przysługują- 
ych uczniom i towarzy<»om z mocy ustawy 

przemysłowej i dotyczą°ych rozporządzeń. 5. 
Znoszenie się w sprawach, mających na oka 
uregulowanie czAB\ , 1 warul)KÓw pracy oraz
* sokości i sposobów obliczenia yjnagrodze
nia towarzyszy rękodzielniczych, i pośrednicze- 
nis w o g ó ln y c h  sporach, które ze stosunku słu
żbowego pomiędzy pracodawcami a pracowni
kami wypływają. 6. Utrzymywanie biura wy
wiadowczego, ułatwiającego przy knowanie ucz
niów na naukę rzemiosła i\ nastręczającego to
warzyszom zajęcia w warsztatach i fabrykach.

Wnioski, zmierzające do uzupełnienia lub 
zm’any powyższych punktów zasadniczych, 
nmją być do końca października roku bieżącego 
do wydziału „Gwiazdy" we I/wowie na piśmie 
wniesione.

Na tem wyczerpano porządek dzienny ze
brania, poczem* zabrał głos ks. arcyb. Jssako-

sta- 
ce le : 

czci dla

dla
złe

, d ca W  prześlicznych słowach przemówił do 
zebranych. Zaznaczył, że uie staje wśród nieb 

tego, żeby, jakby to mogły twierdzić języki 
i przewrotuo, gouił za popalaruośoią w na

rodzie. Nie żąda popularności, bo wszelka sła
wa ludzLa jak mówi psalmista — jest jako 

w« t i trawa, gdy wiatr wiouie opada, rano 
była kwiatem, wieczorem już nlczem, — lecz 
przybył tn, aby przemówić kilka słów do tyeli, 
co wszystko robią i działać zamierzają na grun
cie wiary uasz«j i mił0ści Ojczyzny. Kościół 
św. katolicki jest jedyną instytucją, która wy- 
stępuje w obronie godności każdego człowieka, 
a więc występował i występuje w obronie ro
botnika. Kościół jest jedyną instytucją, która 
utrzymywa a i utrzymuje dnehe narodowego 
w każdym narodzie. Któż wystąpił w obronie 
praw robotniczych, jeśli nie ten anielski sta
rzec w Rzymie, nie Ojsioc św., który pomimo 
podeszłego wieku i słabości ciała, silny jest 
duchem i bardzo dobrze widzi wszystkie po
trzeby świata i katolickich narodów i „ wszy t- 
kioh ważnych sprawach się odzywa Nazwano 
go nawet papieżem robotników; broni on ich 
dla tego, że jest zastępcą tego, którj jakkolwiek 
Bóg prawdziwy, nazwany był synem cieśli. 
Wezwał więc mówca zebranych, aby się zawsze 
wiernie trzymali wiary świętej katolickiej i 
słów świętego 3tarca. Robota, rzemiosło nie 
przynosi nikomu wstydu, ale hańbę moralna.

Przestrzegał w dalszym ciągu, szczególnie 
młodzież rzemieślniczą, aby bie dawała po a ucha 
tym głosom bezwstydnym, Ltóre skrzeczą, iż nie 
ma Ojczyzny. Może to tylko powiedzieć ten, kto 
nie wierzy w Boga i prawdę objawmną, ten,
dla którego nie ma na świecie nic prócz żądzy
używania. Gdzie jest miłość Boga, tam jest i
miłość Ojezyzny.

Podniósł ks. arcybiskup szlachetność cesarza 
Franciszka Józefa, pod którego berłem my Po
lacy swooodnie się rozwijać możemy, a w końcu 
przestrzegł zebranych przed czytaniem pisui
złych, przewrotnych, odwodzących od wiary, 
psujących moralność i wezwał ich. by zawsze i 
wytrwale pracowali i Wiernie stali przy kościele 
l.Djczyźnie.

v - końcu przyszłej pracy Gwiazd i wszy
stkim obecnym ndzielił ks. arejbisknp swego bło
gosławieństwa. Podesta* błogosławieństwa wszy
scy zebrani uklękL.

Na tem zakończył się zjazd delegatów i 
członków „Gwiazd" galicyjskich. Zaezął Się po 

iżemu od słów chrześcijańskich, zakończył bło- 
gosławienstwen? arcypasterza.

Pracy tej, stojącej pod sztandarami: Bóg i 
Ojczyzna, życzjm y jak najpomyślniejszego roz- 
wsju i rozkwitu na chwalę Kościom i pożytek 
Ojczyzny. Szczęść Boże!

W ęgrzy na wystawie
Lw ów  13. sierpnia.

Wycieczka węgierska, która według pier
wotnych zapowiedzi olbrzymie miała d -  sybrać 
rozmiary, z biegiem czasu skutkiem rozmai.yoh 
okoliczności, przedewszystkiem zaś dzięki prasie 
niemieckiej i czeskiej, która z godną lej siej 
sprawy skrupulatnością notują przesadne pogło
ski o choierze w Galicji —  zmalała do liczby 
zaledwie setki osób. Wobec tego naturalnie 
i program w/cieczk' Węgrów i ich przyjęcie we 
Lwowie musiał uledz zmianom. W  ostatnich 
dniach * n i j m ut-r rv- » idrj JLwpWPJi ą liMt- 
Peszteui ustawiczne listy i leiegramy, nające 
na celu ostateczne ułożenie tego programu Po
stanowiono tedy nie jechać na Kraków, »le 
wprost na Ław oczne, we Lwowie zaś urzą
dzić skromniejsze przyjęcie, aniżel: to pierwo 
tnie zamierzano 1 tak się też stało.

Na dworcu pojawili się dziś celem powita
nia gości p. delegat M i c h a l s k i  z gronem 
radnych, p . P i e p e s imieniem dyrekcji wy
stawy, członkowie komitetu obywatelskiego, 
oddział ochotniczej straży ogniowej z naczelni
kiem p. H r y n i e w i c z e m  i zastępcą naczel
nika p M a j e w s k i m ,  muzyka „Harmonji" i 
kilku tysięczna publiczność.

Pociąg, wiozący Węgrów, zajechał na dwo
rzec o godzinie 9. minut 30. W  tej chwili 
, Rarnionja'1 zagrała czardasza, a publiczność 
wybuchała oKrzykaini FAjcn, którym, jak echo, 
odpowiadały podobne grzmiące okrzyki z wa
gonów.

Za chwilę przed oczekującym l ł  gości ko
mitetem, stanęli iczestnicy wycieczki, skupieni 
w jedną gromadkę. Jest ich razem 110. Prze
wodzi w zastępstwie chorego burmistrza Gi i r l o-  
c z e g o ,  st. radca magistratu p. C r o n k o c s .  
Przybyło także w iele pań Komitet polski repre
zentują pp- S t e m  p i c u  i P ó ł j  an o w sk i, pre
zes i sekretarz budapeszteńskiego stowarzyszenia 
P o l a k ó w .  Ogólną uwagę zwraca na siebie piękna 
postać starego honweda, któiego pierć zdobią 
ordery, zdobyte w wojnie o niepodległość Wę
gier z r. 1848. Jest to weteran Józef Y ^ s c b r y  
K o Ta c s.

Przybyłych powitał imieniem komitetu i o- 
bywatelsti. * lwowskiego p. Si nol  a w s k i, ró
wnież weteran węgierskiej walki o niepodległość 
r. 1849. Mówca dał na wstępie wyraz sympatjom, 
jakie przez tyle wieków łączyry oba narody i na
dziei, że te sympatje na przyszłość zostaną utrzy
mane. Wspomniał także o serdc znem przyjęcia 
Polaków na wystawie węgierskiej w roku 1885, 
kiody to my urządziliśmy p i ę ć  wycieczek, każda 
po kilkaset osób. Otóż u nas Węgrzy, jakkolwiek 
w tak skromnej przybyli liczbie, mogą liczyć na 
równie serdeczne przyjęeie. Mówca zakończył 
okrzykiem na cześć Węgła*1 (oklaski i entuzja
styczne okrzyki: Eljen!)

W  imieniu Węgrów odpowiedzią’ p Cs i i n-  
d ó c s ,  dziękując za przyjęcie i zapraszają Pola
ków, by przybyli na wystawę węgierską w roku 
1896. W dalszym ciągu swego przemówienia 
usprawiedliwiał p. Csftndecs, iż wycieczka jest 
tak nieliczna, i ze burmistrz Giirloczy z powodu 
słabości przybyć nie mógł. Mówca zakończył 
okrzykiem na cześć Polaków Okrzyk ten Węgrzy 
z zapałem powtórzyli, poczem przy dźwiękach 
muzyki, grającej czardasza, udali s<ę goście do 
czekających na nich wozów omnibumwych i tram
waju elektrycznego, które przewiozły ich do 
hoteli

O godz. 12. w południe zebrali się Węgrzy 
na wystawie. Przed pałacem przemysłowym ocze
kiwali ich członkowie dyrekcji z pp. Hfanisła- 
wem hr. Badenim i dyrektorem Marchwickim 
na częle, komitet obywatelski, liczna publiczno

------
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i muzyka „Harnoaji", która za zbliżeniem się 
miłych gości zaintonowała czardaw*.

Pierwszy przemówił Stanisław h i . B a d e n i,
który po wita? uczestników w y c ię c i  imieniem dy
r e k c j i  wystawy. rak w tyciu co Lz.enrem w csa- 
rfefcwięC rodziffiefo wita się J  rado^»? pra
wdziwych przyjaciół w domu, tak „y dziś, ob
chodząc narodowe święto witamy naszych 
dr.w i przyjaciół -  Węgrów. (Okrzyki: Niech
żyją!) ^Yspółnoś* historyczna od wieków * ^ dz> 
nun. istniejąca, jest powodem w za jem ^ ^  “  
srych symp&tyj. (Okrzyki f l e n . )  
wnych cech, nam wspólnych, jes t g ę ^  o la f nie 
ojczyzny, (brawa), dla które |nik Dziś ^ ączy
■acrędził i me szczędzi (El)  ̂ mania j ą. 
nas nadto wspólne .^powszechną; dą-
cznośc z kulturą i ^  ̂  łączącym obie naro-
zenie to jes. dziś o® . ką której reprezentan- 
dowości, polską Z węgie^ ' •> r

tÓW w 6 S i a ^ - ^ g r o t r  raz jeszcze serdeczne 
„ozdr-^enie zakończył uf. Badem okrzykiem: 

Naród węgierski uiech tyje !L 
” W  zgromadzeniu odezwał} się przeciągłe 
okrzyki: „Niech żyie 1“ a muzyka zagrała hymn

ę g Naftępnie zabrał głos ‘^ j e c ź n ^ Z
w języku węgierskim pedzięko ^  8tacjacll
przyjęcie, jakw zgotow^o niemniej —
kolejowych w S k o l ^ ^ d a i e j ,  te on i tc 
Lwowie. MoWOl . . ll Jl„ Va f̂t1rnma

Hi)lich Jan, Kłossowski Jat;, Dąbrówicki Sławińska, 
Klimontowski Tan, raz m 60 koron.

Wiec rękodzielników i przemysłowców obra
n e  dziś w sekcjach. Sprawozdania z posiedzeń 
sekcyjnych podawać nie będzi mv. znajdą one lo- 

treszozenie w uokwałach ostatniego pełnegc

we
towa-

 Jl J !0nr« b y l i  niei piko dla zadokumento-
S o ś c i  b-r.terskiej, lecz także dla zawią- 

unia  ściślejszych węzłów na przyszłość Wystawa 
kraiowa we Lwowie pokazała, co może zdziałać 
uaI4u w którym tkw prawdziwa siła l potęga. 
Oby ta siła n aród  a polskiego wiecznie trwała 
i rozwijała się. Kończy okrzykiem: Niech żyje
naród poish i .

Ostatni przemówił dyrektor ptjzteńskiego
muzeum handlowego p. K a t h, również po wę
giersku. . . i •.

Podziękowawszy za przyjęcie, zaznaczył, iż 
wystawę tern chętniej bęuą uczestnicy wycieczki 
oglądali że przemysł polski nie współzawodniczy 
wecie ł węgierskim. Węgrzy cieszą się J roz
kwitu przemysłu polskiego t «  «.nw , ] «  rotarj 
cieszyli się na ostatniej węgierskiej wystawie 
z rozwoju przemysłu węgierskiego. W> grzj pizy 
byli tutaj, aby uczcić ołtarz polskiej pracy i ku> 
tury. Otói mow c^ imieniem swoich rodaków, 
wznosi okrzvk na cześć tej prany.

Głośne okrzyki Eljen! były odpowiedzią na 
tę z wielkim z pałem wygłoszoną mowę, poczem 
goście rozpoczęli zwidzanie wystawy od pawi
lonu przemysłowego, do którego zaprowadzili ich 
pp.: Badeni, Marchwicki i członkowie Komitetu.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o  fundacji Imlaala T M «ir.n  

Kościuszki.  —

BiarjiJsz lwowski.
W ic  rek  14. sierpnia.
„ Bi t wa R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem
Wstęp 50 ct.

Mn z e u m i mi e n i a  D z i e d u s z y c k i c h  o- 
t warte codziennie (z wyjątkiem czwartków) od go
dziny 10. rano do 3. po południa.

Teatr hr. Skarbka: Po raz drugi: „Mara ,
opera w 1 akcie Ferdynanda Hummla. Występ panny 
3tra»iern i pp. Sehlaffenb-rgr i Górskiego. Ro?p„ 
orale „RodWna FurjowSw" krotoohwlla w 3 aktach 
Rflssa. Początek o godz. 7 ‘ j, wieczorem

Wiadomości osobiste. Prcf. Wł. ŁDs z o z k i e -  
w i c z, dyr. krak. Akademji sztuk pięknych i Teodor
Pa p r o c k i ,  znany księgarz i nakładca warszawski 
bawią we Lwowie. — Ks. L i k o ws k i ,  biskup 
sufragan poznański, ciężko zaniemógł w Zakopanem. 
— P. namiestnik K. hr. B a d e n i  przybył z Buska 
do Lwowa, aby wziąć uaział w nabożeństwie żałobnem 
za spokój duszy arcyksięcia Wilhelma. P. namiestnik 
powrócił tegoż dnia do Baska, a w środę przybywa 
do Lwowa na stały pobyt.

Kalendarz, wtorek (14.) : EuzebjuszS m. Wschód 
-słońca o godzinie 5., zachód o godzinie 7. minut 6.

Kal end,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, rardwy, ptactwo błotne i wedne w ogólności.

f  Ludwik lir. Wodzicki, b. marszałek krajowy, 
b. poseł na Sejm krajowy i do rady państwa, doży
wotni członek izby panów, gubernator banku dla 
krajów koronnych, zmarł nagle — jak nam telegra
ficznie donoszą — w nocy z soboty na niedzielę, w 
pociągu, którym powracał od łoża chorej żony z Pa
ryża do ustendy. Śmierć zaskoczyła go na stacji 
Douai. Zwłoki odwieziono z powrotem do Paryża.

Ludwik hr. Wodzicki, urodzony 19. sierpnia 
1824, był od r. 1865 bez przerwy posłem do Sejma 
galicyjskiego z wielkich posiadłości okręgn krako
wskiego, od roku zas 1867 posłował do lady pań
stwu i przerwą w r. 1873 ; w latach 1869 do 1871 
był oałonkiem wspólnych delegacyj, a w roku 1877 
został mianowany ozłonkiem izby panów. —  Po 
ustąpieniu L* L«ona Sapiehy, był Wodzicki marszał
kom kra. owym i został tajnym radcą. Gdy w r. 
1877 założono jQa krajów koronnych, został
Wodzicki pierwszym ieg« gubernatorem i pozostał do 
śmierci na te er, s a ow yy 09tatnieh latach cię
żkie dotknęły go ? cynńw ®' stracił w bardzo
krótkim kirowi -m a ten nader silaiewstrząsnął jego zdrowie tafcfet j ^
która od tego czasu stale zamieszta^ 7 °Pary“ ’

Na dar honorowy dla czcigodnego

*• " ki»*
Amirowicza *  Stamstewawi. W ^
Zaremba kapitan, Albin Amiro»i«»Michalina Amift-
wiez, Marja Amirowicz, Jan Ann > Radziko- 
ciorkowski, Ignacy Schindler, pieczy Cj.
wski magistrowie farmacji, Henryk Flee ’ .-
dsyński rades i starosta, M»rja C h ą d z y J 
C aądsyćaka, Kakowski Stefan. Kakowska Lmi J , 
Tebinia Seweryn, Linderski Henryk, Kiesler K., 
Kiesler Juljusz. Kiesler Ada, Kiesler Józef, Witels, 
Lilienfeld, Fiehman Wilhelm, Romaszkan Teresa, 
Remaszkan hr uciszek, Kudelski profesor, dr. Fisch- 
ler Michał, Fischler Róża, Gileczek Józef, Gileczek 
Aleksander, Sulatyckiego rodzina (4 koi on j, Konopka 
Staristaw, Piroszko Justynę, Piroszko Franciszka, 
Bryła profesor, Burzyński rodzina (4 koron), Rosen- 
hek, Zadnrowicz Wanda z rodziną (.3 ioron), dr. 
Konkolniak z żoną (2 koron), Krzysztofowi Tadeusz, 
Węgrzyna Zofja, Doboszyński W , Czołowski Aleksan
der, Schaffer Wojciech, Goldfeld, Biliński Antoni,

Pomnik na grobie śp. Bolesława Czerwień 
skiepO, ustawiony na cmentarzu Lj ozakowskim, wczo- 
rai r isłonięty, przedstawia się dosyć okazale. Jest to 
i/belisk z piaskowca, stojący na równoległoboku s ka
mienia piaskowego. Na obelisku iest napis: Bolesła
wowi Czerwieńskiemu. twór,y pieśni „Czerwony 
sztandar11, partja socjaluo-demokratyczza. — Lira, 
młot i pióro składają emblemat, umieszczony w po
łowie obelisku. _  ,

Wyścigi 7. pułku ułanów im. arcyss. Karola 
Ludwiks, odbyły się wczorei o godz. 4. popoł. na 
torze Cetnerowbkim w obecności jenerała kawalerji 
Ludwika ks. Windisohgraetza* feldmarszałka 
sena majora Teinzinjn., pułkowike Nachodsky ego, 
majora Gaa% i rotmistrza Pieńczykowskiego, jako 
sędziów. Swrterem był rotmistrz Wiesauer, a wagę 
trzymał rotmistrz Schmidt. W pierwszym biegu 
S t e e p l ~  meta 2400 m. — zwyciężył poru- 
czuiit Fdwara Koller nc koniu „Litra11, drngi przy
biegł do mety porucznik Lichtenstein na koniu „Cal-
lista.“ W drugim biegu Steeple-cJease pierwszy przy
biegł por. St. J a r o s z y ń s k i  na koniu „The Tor- 

(który otrzymał także nagrodę areyks. Karolaner
Ludwika, mianowicie statuę ks. Eugenjusza). Drugą 
nagrodę otrzymał por. Hugon Getz, który przybiegł 
na koniu „Katellan.11 W biegu myśliwskim podofi 
cerów, którzy jeszcze nie odsłużyli 3 lat, wyznaczone 
były nagrody honorowi i pieniężne dla pierwszego 
i drugiego, a tylko pieniężne dla 3 i 4 Przybiegli 
do mety: 4 drugiego szwadronu, .1 trzeciego szwa 
dronu i 2 czwartego szwadronu. W czwartym biegu 
Stp,eplt chase zwyciężył piermrfy paruesaik Honryli
br Stadler na koniu „Perlą", który otrzymał duży 
puhar srebrny, jako nagrodę areyks. Karola Ludwika. 
Drugi przybiegł por. Koller na koniu „Rarry-Hall.11 
Trzeci rotmistrz Jan Hohenbiihel na koniu „Import.11 
Bieg V. Steeple-chase dla starszych podoficerów pnłku 
przyniósł pierwszemu 10 dnkatów nagrody. Bieg VI. 
Stepie-cltase dla koni własnych oficerów pułku wy
grał porucznik br. Rite. na siwym wałachu „Blin".- 
Loolie" p. 1 oung-BlinŁhoolie, biorąc iako nagrodę 
puhar szklanny ze złetą przykrywką; dar marsz iłka- 
poruoznika br. jyłanów
dowiódł naocznie, do jakiej JóśKonałoScl w leżdzie 
konnej mogą doprowadzić nasi galicyjscy chłopi i jak 
są cennym materjałmn dla konnicy. W II. biegu 
runął razem z koniem podpor. lir. Spannochi przy 
skoKU przez mur ziemny, pomimo jednak bardzo nie
bezpiecznego upadku (noga pozostała w strzemieniu), 
nie odniósł opróoz kontuzji żadnego poważniejszego 
obrażenia.

Dceudzissncentowki i czteroeentówki tracą pra
wny obieg z dniem 1. stycznia lS^Ł ; w k„ w7 ( rzą- 
dowyoh dsn iuoikłfc mieniać d« końc z r. 1895.

DO a u d i nośoi dyrekcji policji. I^edle § 4 
(ustęp 2. i 8 .) regulaminu dla fjabrów i dorożkarzy 
we Lwowie, postanowionego reskryptem namiestnictwa 
z dnia 29. grudnia 1892 1. 102.196, a obowiązują
cego od dnia 1. kwietnia 1894, w e w n ą t r z  każ
de g o  p o w o z u  ijakierskiego powinien być umie
szczony regulamin i taryfa jazdy. Powozy, w których 
nie ma regulaminu i taryfy jazdy, winna dyrekoja 
policji natychmiast ze stanowiska wydalić, a właści
cieli ich ukarać grzywną od 2—20 zł. — Tak po
stanawia regnlamin. Tymczasem :— jakkolwiek tenże 
obowiązuje od dnia 1. kwietnia bi , zatem już piąty 
miesiąc —  w ładnym powozie fiakierskim nie ma 
przybitych ani regulaminu, ani taryfy jazdy, skutkiem 
czego publiczność tak miejscowa, jak zamiejscowa, 
narażoną jest na dowolność i szykany dorożkarzy 
lwowskich, nie grzeszących, jak wiadome, gi realno
ścią. — Niewłaściwość ta winna być bezzwłocznie 
usuniętą, a zostanie w ten sposób poskromioną samo
wi Ilość dorożkaizy, zwłaszcza w obec przyjezdnych.

Rocznicę Unjl Lubelskiej powitały wczoraj 
strzały moździerzowe z Kopca Unji, poczem zebrana 
na Kopcu młodzież odśpiewała pieśni narodowe.

Czasowa wysiawa koni. Dyrekcja wystawy 
krajowej podaje niniejszem do wiadomości osób in
teresowanych, że z powodu z u p e ł n e g o  br aku 
m i e j s c a  w stajniach, oraz z powodu osiągnięcia 
już projektowaLcj liczby koni, zamyka się z dniem 
dzisiejszym li tę zgłoszeń na czasową wystawę koni. 
Marchwicki.

Nagł« śmierć. Wczoraj o godzinie 9. min. 56 
wezwano pogotowie ratunkowe na ulicę Krakowską, 
gdzie miał ktoś dostać wybuchu krwi. Po natych- 
miastowem przybyoiu zastano człowieka w kałuży 
krwi, bez życia. Nazwisk • nieznane; był wzrostu 
niskiego, szczupły, wychudły, bez zarostu, w wieku 
około 22 lat, czarno odziany.

Pożar kopalni „Paryż11, w dalszym ciągu do
noszą z Dąbrowy Górniczej pod dniem 9. b. m. Po
łożeni* wciąż niezdecydowane!— Wczoraj założono 
szynami, zatkano i zabito ziemią otwory obu szy
bów, oraz zasypano szczelnie wszystkie odkrywki, w 
celu uniemożliwienia przeciągów i dostępów powie
trza w ogóle. Jest to jedyny środek zduszenia ognia 
w kopalni. Środek ten jednak, jak dotąd okazał się 
bezskntecznym i dowodzi jedynie, że pożar na dole 
jest znacznie większy, niżeli przypuszczają specjaliści 
i że nie ograiioza się on jedynie na dopalaniu się 
opadłych na dno szybu ooembrowań i pomostów, 
lecz że właśuie od tego zarzewia, zapalił się... 
sam węgiel!

Dzisiejsza ranna eksplozja, utwierdza nas w tern 
przekonaniu i daje złowrogą wskazówkę, co do ilości 
i siły nagromadzonego w podziemiach gazu, nie mo
gącego powstać inaczej, jak tylko drogą spalenia się 
w hermetycznie zamkniętem miejscu większej ilości 
węgla. Gazy, jakieby wydać mogły spalone ocem
browania, nie mogłyby w żadnym razie, mając do 
rozlokowania się całą kopalnię, nabrać dostatecznej 
siły ^  ,pnja naprężenia, by przebić sobie otwór 
“ a wpół zarabowanym i silnie z wierzchu zasypa- 
nfe" dSZył>ie' j  więc niemal pewność, że pali się
stłumi,Tn0V,o4«™ ST  w«gie1’ wobec czeg0 szan8emaia r \ bez zatopienia kopalni wodą, nie
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wszczęcia petom, zMjdjwrf. 4  „„  pod„ , j S  
Szapera kilkanaście wagoników, naładowanych wę
glem kostkowym i że ten to właśnta węgiel zdołały 
zapalić sypiące się nań z góry szyby gorejące gło
wnie i rozżarzony węgiel drzewny. Ta wersja jest 
dosvć prawdopodobną i daj Boże, by była rzeczy- 
w, ście I rawdziwą, gdyż w danym raz.e możnaby 
mieć jelzeze niejaką nadzieję, że z jhwil, dopalan.a 
się tigo węgla ogień na dole wygaonie 

Wyrwany dzisiejszą eksplozją 
metrów bterokości.

Zrana pędziły ze swistem gęste kłęby domow, 
od południa rzedną one i słabną.

Dyrekcja kopalni . postanowiła otworu tego nie 
zasypywać z obawy powtórnego nagromadzenia się 
>ęazów i nowej eksplozji, która mogłaby tym razem 
wyrwać jeszcze większy o'wór, a jednocześnie otwo
rzyć którą z o Ikry wek.

Do śpaionych d-nzezętnie zabudowań nai^ią: 
obydwa .szyby i budynek z maszyną szalową, kctlar- 
nie, stolarnia, płuczki, kuźnie, bulwar, rampy, wagi 
i t. d. O rosmi zrach strat,' poniesionych w lamych 
mai zynach, można sądzić po stracie poniesionej na 
jednej maszynie pompującej wodę z kopalni, któnj 
ustawienie kosztowało około dwieście tysięcy rubli. 
Jedna więc lampka górnicza, porzucona lekkomyślną 
ręką, naraziła ludzi bogatych na miljonowe straty i 
tysiące ubogich ludzi na nędzę.

W ostatniej chwili telegrafują, iż szansf oca
lenia kopami co âz większe. Świst w wybis, oznaka 
trwającego pożaru, ustał. Wyziewy coraz rzadsze, 
podobniejsze do pary, niż dymu. Wodę puszczoną 
wczoraj wstrzymano.

Wiadomości osobiste. P. Adolf P e p ł o w s k i ,  
znany adwokat warszawski i obrońca karny, bawi 
we Lwowie. —  Przybył do Lwowa znany aTtysia- 
malarz p. Stanisław Ra dz i e j o ws k i .  — Wczoraj 
przyjechał do Lwowa i zabawi u nas dni kilka p. 
Kazimierz Gl i ń s k i ,  znany poeta i literał warr-a- 
wsl i. -  Bs wi we Lwowie redaktor Czasu p. Mi
chał C h y l i ń s k i .  ___________________

otwór ma do

Z Wystawy.
I.WGW 12. sierpnia.

Nadzieje, jakie przywiązywano do wczoraj
szej niedzieli, niestety, zav iodły. Deszę>z padał 
prawie bez przerwy przez dzień cały i dopiero 
pod wieczór nieco się wypogodziło Tombola mu- 
■i(J» być odwołaną.

Wobec lego było wczoraj n. wzeóizu stryj- 
akiem zaledwie dziesięć tysięcy osób i to prze w a 
śnie obcych Lwowian przybyło nie wielu.

Oryginalny widok przedstawiał woLoraj plac 
wystawowy. Róznobarwność strojów mieszczań
skich i wieśniaczych i mnóstwo przerówycli od
znak nadawało całej wystawie wybitnie oryginał 
ną cechę Wśród włościańskich strojón krako
wskich, góralskich i ruskiłh odznaczałymię szcze
gólnie piękne, bogato złotem haftowaue ubiory 
fizląnai nek, na które powsnerhn^ nwracano u- 
wagę;

O godzinie 8. wieczorem korowód z pochodniami 
"crenada. O godzinie 9. wieczorem przyjęcie u ks 

Adam° Sap;ehy. Oświetlenie miastr
W  s o b o t ę  d n i a  fc. wr z e ś n i a :  O godzi

nie 9. ranc cicha msza św w rz.-kat. kościele areni- 
latadraloym. potem ży ićzanie: 1 . IV gluratzji_» 
państwowego; 2. koszar artyierji im. arcyksiecia 
Leopolda Salwatora i baraków artylerzyckich: 3. do
mu inwalidów i baraków piechoty: 4. gi kal i.-mi- 
narjum duchownego. O godzinie 3 . popołudniu wy- 
ci szkama wystiwę o  godzinie 6 . min. 30 wieczo
rem obiad dworski. O godzinie 9. wieczorem przyję- 
ci© w gmachu sejmowym.

W n i e d z i e l ę  dni a  9. w r z e ś n i a .  O go- 
Riuie 9. rano eioha msza św. w rz.-kat. kościele 
arcliikatedrainym, potem zwidzanie: 1 . szkoły ludo
wej im. ifiokiericza; 3. g ilicyjskiej kasy oszczędno
ści. 3. Uroczyste n»aicie fakultetu medycznego. 
O godzinie 3. popołudniu zwidzanie: 1. gmachu na
miestnictwa 8. strzelnicy miejskiej 3 . WycieczLa 
na górę Franciszkę Józefa (Wysoki Zaawk). O godzi
nie 8. min. 80 wieczorem obiad dworski, p© oojedzit 
dworskim wycieczka na wystawę.

W  poni e dz i a ł ek ,  dn ' a  10. w r z e ś n i a  
O godzinie 8. rano parada wojskowa. O godzinie 11 . 
przed południem a u d i e n c j e  p u b l i c z n e .  (Termin 
zgłaszania się do audjencyj zostanie później podany), 
o  godzinie 5 . po południu zwidzanie budującej się 
ujeżdżami wojskowej i koszar piechoty na placu Ja
błonowskich, następnie dalsze zw,dzanie wrstawy. 
O godzinie 6. min. 30. wieczorem ooiad iworsoii. 
O godzinie 9. wieczorem przyjęcie u JE. Wilhelm? 
hr. Siemieństiego-Lewickiego.

We wtorek,  dn i a  11. w i z eśni a:  O gu- 
deinie u. minut 30 wieozorem (czas lwowski i obiad 
dwo-zki O godzinie 8. wieczorem (czas śrean. >euro- 
pejski) odjazd ze Lwowa. Duchowieństwo, władze cy
wilne i wojskowe, oraz reprezentacje, zbiorą się na 
dworcu, celem uroczystego pożegnania cesarza. Wszy
stkie oznaczenia czasu w powyższym programu rozu 
mieję się według czasu Iwowiskioge, z wyjątkiem 30-  

dzin przyjazdu i odjazdu cesarza koleją, podanych 
wedle czasu srednio-europe.Bkicgo."_________________

Wczoraj mieliśmy na placu kilka równocze
śnie wycieczek : Z powiatu Jaworowskiego 270 
osób — włościan i dziatwy szkolnej ; ze Szkła 
27 włościan ; ze Skołyczyna pod Jasłem dzieci 
szkolne z nauczycielami, osób 30. Ta ostatnia 
wycieuzk i przyszła, do skutku stai-auiem 1 kosztem 
pp. Klobosj JLdioLi

Wczoraj o godz 2giej po południu otwartą 
została „Wieliczka" Stachiewicza. W  ostatnich
dniach pracowano dzień i noc, byle tylko ukoń 
czyć to piękne dzieło. Budową kierował architekt 
p. P e r o ś. Wczoraj w przeciągu trzech godzin 
po otwarciu, zwidziło, „Wieliczkę" przeszło 500 
osób.

*

Wiadomości kterackie i artystyczne.
RoportOar l( tralny. W  Teatrze hr. Skarbka:

Dziś we wtorek przedstawienie rozpocznie „Rodzina

Dnia 14. i 16 września odbędą się powodu 
Wys awy w y ś c i g i .  Cesarz wyznaczył nas rodę 
wyścigową ~.a bieg z przeszkodami dla oficerów 
wcazynnej służbie i rezerwie. Bieg ten ma się 
odbyć 16. września b. r.

Furjozów11, Krotorhwila w 3 akiach Riiss a : zakoń 
czy pc raz drugi „Mara", opera w 1 akoie Ferdj 
nanda HummJ a. Gościnny Występ panny Strassern, 
pp.: Mateussa Scldaffenherga i Gabriela Górsziego 
jutro w środę popołudniu o godzinie pół do 4 dia gości, 
przybyłych na wystawę łrrajowa: „Kiliński", obraz 
historyczny te śpiewami w 5 oddziałach Jana Zaięgę; 
wieczór o godzinie 8 „Fanst", rielke oper* w 5 
aktach Gounod a Gościnny występ paiii Jadwigi Za-- 
jii fuB ij, pąąnjr ytrass-wa, Oi>z pp. : Matem z. Schlaf- 
fenberga, ć.abrjeia GćrsHego i Henryka Kowalskiego; 
w Teatrze letnim w środę /  we czwartek wielkie 
przcds.awienie „Dioiamy", czyli ruchomych obrazow, 
przedstawiających najpiękniejsze części świata, przez 
prof. K. Ma l i n o w s k i e g o .  Program nowy i zadzi
wiając,’.

Nowa Operetka. Jan St-auss. bawiący na wa
kacjach w Isclilu, ukończył już zupełnie najnowszą 

1 swoją operetkę Jahlka ęświęte jabłkowe — Das 
Apfelfest). Jak wiadomo, operetka osnuta jest na 
motywach słowiańskich, choć nie braknie w niej 
walców.

Br. G a u t s c h ,  były miuister wyznań i o- 
światy, przybędzie do Lwowa dnia 22. b. m. ce
lem zwidzenia Wystawy krajowej.

W  pawi.onie Wydziału krtjowego znajduje 
się od wczoraj wystawa krajowej stacji kerami- 
cznej we Lwowie urządzona przez p. Edmunda 
Krzena. Zadaniem tej stacji jest badanie gliny 
krajowej, wydawanie opiiiji- na co one przydać 
się może 1 udzielanie przepisów na wyrabianie 
polewy i glazury.

* *rp- * •Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie 
nadesłała w tych dniach na wystawę kilka po
stawów sukna własnego wyrobu.

w *

dwóch

limarzyslwo nafciarzy ustawi na placu wy
stawy obok pawilonów naftowych olbrzymią 
lampę naftową o sile 12 000 śv iec. Lampy tej 
dostarczy fabryka Ditmara.

Ostatnie wiadomości.

W  budapeszteńskiem czubopiśmk* : Hatdnik 
(Ojczyma) z daty 10. bm- zamieścił dr. Al. 
N y d r i  ohozerny feljeton o pałacu sztuki i mau
zoleum Matejki. Przedtem poświęcił dłuższy 
ustęp opisow. działu etnogrflicznego na wydta- 
wie, zakończył zaś rzecz swoją opisem Panoramy. 
Zbyteczne wspominać, że cały feljeton jest na- 
pismiy w tonie serdeczny^1 i odźwiercicdia szczery 
zachwyt autora dla pędzla polskiego.

* * *
Wczoraj zwidziło wystewę ^6.576 osóL, z te

go zwidz-io: Panoramę racławicką 1.869 osób, 
Pawilon sztuki 844 osób, Pawilon Matejki 696 
Akwarium 259 osób, Wieliczkę 523 osób.

Program podróży cesarskiej
do Lwowa we wrześniu 1894.

Gazeta Lwowska ogłasza: „Cesarz przybędzie 
do Rzeszowa w piątek, dnia 7. września o godzime 
6 minut 10 rano (czas średnio-europejski). Na dworcu 
powitają cesarza uroczyście: namiestnik, naczelnicy
miejscowych władz, duchowieństwo i naczelnicy gmin. 
P r z y j a z d  do Lwo wa  o g o dz i n i e  10 mi nut  
35 p r z e d p o ł u d n i e m (czas średnio-europejski). Nj 
dworcu oczekiwać będą cesarza: komendant korpusu, 
książę marszałek krajowy na "żele Wydziału krajo
wego, przedstawicieli szlachty, rad powiatowych i 
miast, wiceprezydent namiestnictwa, członkowie komi
tetu wystawy Książę marsza! k krajowy powita ce
sarza krótką przemową. Przj bramie tryumfalnej po
wita następnie cesarze Krótką przemową prezydent 
miatta, poczem cesarz uda się powozem  ̂ do swej re
zydencji, poprzedzony przez prezydenta miasta. Dostoj
nicy dwors.y, władze cywilne, korpus oficerski, du
chowieństwo ustawią się przed gmachem i powitają 
cesarza u wjazdu do pałacu O godzinie 1 (czas 
lwowski) uroczyste przyjęcie u dworu. Porządek tego 
przyjęcia ogłoszony będzie. O godzinie 4 popołudniu 
(czas lwowski) wy c i e c z k a  na wy s t a wę .  Prezes 
wystawy ks. Adam Sapieha powita cesarza przemowy 
w pawilonie przemysłowym, poczem nastąpi zwidzanie
wystawy, o  godzinie 6 minut 30 wieczorem obiad 
uworski.

Zwołana prze: minisierstwo skarbu konfe
rencja delegatów wszystkich ministerstw w spra
wie ur eg ul o, w a n i a p ł ^ c  u r z ę d n i h ó w p a ń  
si  w owy cl i  j u ż  f i ę  s k o ń c z y ł a  Minister
stwu skarbu przedłożono szereg mniej więcej da
leko idących propozycyj, które jeduak wszystkie 
połącrone są ze zLaczem! ofiarami dla skarbu 
państwowego. Były oae przedmiotesa grunto
wnych badań i stanowić będą dla zarzadu skar
bowego cenny uatarjak i iformacyjry w opraco 
wr.nu1 odpowiednich projektów.

starał się daremnie o fuzję socjalistów z antise 
mitami.

tIOW i 12. aierpnia. Hr. K a l n c k y  wrócił 
z mlopu Wcaoraj przyjmował któla Milana, 
który drij rano odjeżdża do Niszu i z królem 
Aleksandrem do Belgradu w.óci.

Brew Z 4g. ogłasza sankuję galicyjskiej 
ustawy L^jmówoj 00 do konwersji obligacyj in- 
demnizacyjnycb powiatu krakowskiego 1 cbrza- 
ncws.uego. ®

Mindofi 13. sierpnia. Montagsrerue donosi. 
że obrady nad ustawą czekową postąpiły tak 
daleee, że projekt odnośny będz.e pizedłożony 
izbie zaraz po zwołaniu rady państwa. Tenże 1Q 
dziennik donosi, że komisja dla obrad nad pod 
wyższeniem płacy urzędników nie wyszła po za 5  
sferę ogólników ; la  razie nie ma mowy o do- ^  
dałnieb rezultatach.

V ieueń 13. sierpnia. Stronnictwo socjalno- 
demokratyczne odbyło wczoraj dwa wielkie 
zgromadzenia pod gołem niebem. Zgromadzenia 
te zajmowały się kwestją powszechnegc prawa 
wyborjzego i miały przebieg spokojny. W  zgro
madzeniu, które odbyło się w Praterze, pomimo 
ulewnego dejzezu wzięło udział około 15 tysięcy 
osÓa W  drugieir zgrom-dzeniu w Schwechacie 
uczestniczyło 1.500 osób. Tutaj był referentem ^  
pos *< K r o n  z w e t t e r ,  któremu zgromadzeni ^

Godne uwagi oświadczenie drukują JSarodri 
Listy z powodu pewnego niepokoju, jaki ogar
nął obóz młodoceski. Narodn 1 Listy zwracają 
się przeciwko powtarzanym w ostatni*! czasach 
wiadumościom o poważnych różnicach zdan w mło- 
doczeskiem stionnictwie i przedstawiają u*cho 
dzące .stotnie spory, jako ma*ozne :zac.e. Organ 
G 1 e g r a zaprzucza takie oonie eniu, juk oby 
ti t 1 c a  młodoczeekt. zimierzała zmienić dotych 
Czasową taktykę. Co do stosunku partji wobec 
„Omladiny" powołrji. się Narodni Listy na od
nośne oswiadczenie dep E n g ' a  podczas osta
tniej sesj. czeskiego sejmu, i 1 *d*ą 20 nic do tej 
deklaiaiji dodawać ni‘> potrzeba Narodni Listy 
oświadczają w koma, że zaszły w parlamentar
nej walce epizody, które nie zc wszystkiem są 
miłe, ale epizody te z programem stronnictwa nie 
mają nic wspólnego. Znaczącą jest okoliczność, 
że Narodni Listy ani jednem słowem me wspo
minają o stosunkach młcdoazeskiego sztabu jene- 
ralnego do coraz opozycyjnie występujących po
stępowców mkodoczeskich, którzy niezadowolenie 
swoje z obecnego stanu rzeczy manifestują coraz 
gwałtowniej.

Z Litwy piszą do Dz. Pozn „Nas tu coraz 
większą opieką „ojcowską" otacza rząd rosyjski, 
Dotychczas oduierałem listy z zagranicy, a mia
nowicie z Księstwa i z Galicji, nieotworzone. Je
śli zaś je  otwierali i przeczytali, to po cichu i 
bez znaku naruszenia tajemn.cy listą. Od da
wien dawna tal się praktykowało. Teraz wystę

!>ują nasi działacze otwarcie, na trzech Dowiem 
istach rekomendowanych, które w tym czasie 

otrzymałem, na granicy napisano na kopercie: 
otworzyć! Gdy przyszły na pocztę właściwa, 
za każdym razem powoływano mnie tam, a mie
szkam o kilka mil od stacji pooztowei i wobec 
mnie urzędnik pocztowy rozpiecr.ętował listy, a 
następnie spisał w sprawie tej protokół, w któ
rym zamieszczono, zkąd i od kogo listą nade
szły. Takie u nu porządki. Prawda, że cy
wilizacja coraz więcej górą, a troska o nas corąz 
czulsza!"

Telegramy .Dnenriika Polskiego
MfedeA 13. sierpnia. Wczoraj oduyło się w 

Praterze zgromadzenie robotników, w którem 
wzięło udział 2000 lndzi; mówcy krytykował1 
politykę koalicyjną i domagali się ogólnego 
prawa gi.osowt.nia. Podniesiono taKże, że Lueger

tA-i
Ct

a
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uchwalił, w końcu wotum zaufania.
Wiedeń 13. sierpnia Wczoraj został, uwię- 

p. ima anarchistycznego Zu-
C,
v»
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zieni redaktorowie 
leunf* — H u b e r  i B a r t h .

Wiedeń 13. sierpnia. Henryk K u f f l e r ,  
współwinny z Łukaszem J a u n e r e m ,  zastrzelił 
się wczoraj.

Paryż 12, bierpnia. Ostateczne wywody w 
procesie anarchistów trwają dalej. Prokurator 
znalazł na swoim pulpicie onegdajszy numer 
Infransigeanta Btraszmn powalany i dla umycia 
sobie rąk musiał zażądać pi zerwania rozprawy 
Następnie oświadczył prokurator: Otrzymuię nie 
po ri z pierwszy tego rodzaju posyłki. Dzisisj- 
sza zawinięta jest w gazetę, której artykuł kie
rujący z pugróżkami cio mnie się odzywa Żałuję 
z tego Dowodu p. Kochefnrte.

Paryż 12. sierpnii Paryski sąd apelacyjny 
uchwalił wdrożyć kroki sadowe przeciw Jntran- 
sitj cant owi Rochefo-ta za artykuł w nmnerte 
onegdajszym łżący czionków trybunału, zajętych T 
w piocezie anarchistów Artykuł nosi n»pia -  
„Emetyk" i porównuje trybunał z bandytami « 
sardyńskimi. SI

W  Nancy został V ogier, Niemiec z Alzacji, 
skazany na trzy miesiące więzienia z powodu 
wysławiania Caseria.

P a ryi 13. sierpnia. Wszystkie dzienniki oma
wiają wyrok wydany w procesie przeciw anar
chistom. Socjalistyczne i radykalne pisma chwa
lą ten wyrok, uwalniający prawie wszystkich 
oskarżonych 1 jako tryumf swobody myśli, pisma S 
zaś umiarkowane republikańskie i konserwaty- *  
wno nazywają gc bardzo smutnym objawem. p

Ptryz l i .  sierpnia. W  procesie przeć-wko 3  
anarchistom zapadł wczoraj wyrok Pytania co S  
do należenia oskarżonych do zbrodniczego spi- t  
sku, zaprzeczyli sędziowie p."zysięgli. Pytanie co 
do hradzieży, popełnione przez Ortiza i Cheri- ^  
sotti’ego, jak również co do winy Bertani’«gc ■  
potwierdzili. Reszta obwiń onycn została uwol “  
moną.

Skutkiem werdyktu ławy przysięgłych aka 
zani zostali: O r t i z  na 15 lat, C h e r i s o t t i  na 
8 1 t ciężkiego więzienia, a B e r t a n i  zi, nieu- 
prrwnione po-iadanie broi na 6 miesięcy wię 
zienic i 16 franków grzywny.

Bruksela 13. sierpnia. Le Patriotę donosi, 
że w Mona usiłował anarćnista Yerganó wysa
dzić w powietrze gmaeb indowy, podczas toczą
cej się tam właśnie rozprawy. Zamach jednak nie 
udał się, a zbrodniarza aresztowano.

I
\

Londyn 13 sie-pnin. Do „biurr Reutera do
noszą z Szangaju, że Japończvcy zaatakowali w 
piątek w nocy warownię ponową „Port Artur.- 
W  p- itek rano zaś zaaukowara flota arcasLa ‘  
składające się z 26 okrętów, port chiński Wei- j  
hai-wei i dawszy około 60 strzałów odpłynęła.

MedJOlan 12. sierpnia. W  Casale Monserrato 
znaleziono adwokata G i n o  Oesarezabitegc wśród 1
OTPT.atrAlntTOn ła 10 m nin h otrmi/>7.nn&r>i T oałłn ™szczególnych tujemmczycb oholiceności. Jestto 
zrpewne zemsta ar rchistyczna.

Amsterdam 13. sierpnia. Z lozmaitych miej- jj 
scowości donoszą o czterech nowych wypadkach j  
zapadnięcia i o 7 wypadkach śmierci na cboierę * 

Londyn 13. sierpnia. Biuro Rou* j’ -  donosi 
z T a n g e r u ,  iż jeden szczep Kabylów powstał 
Kilku Kalifów zostało zamordowanych. Po
wstańcy wybrali sobie własnego Kadi’ego.

S of]. 13. sierpnia. Kl. F e r d y n a n d ^  
przybył tu onegdij o godzinie 1. w południe.

Zmiana mieszki, ni a.
O r a  A .  G o ń k a

l e  k a r z -  d e m y s t a
misszkz obecnie -i^ uiioy Bojiernm* nr. 1, w domu Wgo

ko u* ‘ha I. piętro.
ordy naje pod c 111 wy s i z wy  od 8. do 1. i od 

3 do 6.
Specjalista cnorob skurnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik 
ordysaje pl. fipriarayńsU 1. 15

i

od I I — 12 i od 3— 5 1012 1—? 8
Prt.d zakupnem maszyny naljży p-zeirzeć kitalc 

poważnej firmy irancuskiei J B.mlct et C e iniym-rót 
mochsmkow nastjpcow J. n > r m a i V B a . h s p . i l  
31 -i WI Boi. d, Pans, której reputacja sum.enności
rzetelności jest powszechrie znana. -  WŁzysi’,.0 i
tego domu. zbudowane j , zastosowaniem os „ti. ch ulepszi 
są baidzo tanie i łatwe do prowadzenia.

Śniadania, podwieczorki i kolacje z i m n e  i  g o r ą c e
oraz znane ź dobroci Piwo pilzneńsMe pota,-* LajSULLi DELIKATESÓW 

K T .  W O J C I E C H O W I E  1 £ € W
róg Akadsidieki i Choiątczyrny, dom i  łam, j. g.



D ZIE N N IC  PO LSK I % Irin  14. £ « ! » > •  1884 r.

SUEKA BA BUIODREI
dla ucznió w  s z k ó l śre d n ich

od 58  la t lit iie ją e f  
H A N D E L  S U K N A H i  t a c  J -  « * Ł Ł ł f *  I  S Y S  S S ™

jtosMiisatata

Drobne ogłoszenia.
TTr /,a ii p o r i t o w f  U s lrz sy k l, po-U z" ;uje o4 1 tkrżlśni t rutynow tną
ok medytorkg i telegrafistkę. ó99

r > M ^ b » n t s  os.uUie handel to - : 
wart w omszanych Mieczysława Mu

siała w Bełzie. 597 j

Po s z u k u j e  rutynowanego konoypieu** 
adwokat dr. Bauman w Sokołowie ad

Rzeszów. 600 i

Pe d a g o g  1 w y e b  e w s ir e a  z chln- 
bn*mi poleceniami poszoFU,'* posady 

nauczyciela w lo~u obywatelskim Ła
skawe oferty „Kotwica 100“ poste rest 
Lwów, główua poczta. 601

mnM w u e c y c ie ik a  kwalifikowana z 
11  zyką, niemieckim, franonskim, po
szukuje umieszczenia. Adr i : M. Wera- 
szuzak, Bnczacz 605

R h e u m n t l n , płyn do naoi«i tnia 
przeciw reumatyzmowi. — Flakon 

w kartonie 80 centów. Ni Lwowie apteka 
Wewiórskiego; w Winnikach ap . K« ,i- 
mieiza Baumana. f9(*

U liefizkaaia i  bklepy
po 1 cencie od wyrazu.

T rzy pokoje z werandą, kuchnią i jrr -  
naieiytjśuiaini w p i-terze, dl. Dla 

gosaa 8. 584

B u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zegara lwowskiego, walny a drłem 1. maja 1894 r

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedouk)
Z Wa,sza., p ...........................................
Z Chabółki .Zakopansgo) przea Przemyśl,

Rzeszów lnb f i r n ó w ............................
Z Chabówki (Zakopanego) prziz Rzeszów

lu  ̂ T arnów ...............................................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Mus/yuy • Krynicy , Żegiestowa przez

Tarnów......................................................
Z Muszyny - T m roy  , Żegiestowa przez

R zeszów  ub Tarnów ............................  . .
Z Mnszyny-Krynicy , Żegiestowa prsez 

Tartu - (od 1/, do wf ternie Jb /* ). . . 
Z Meió • Laborcz. Szozawnego • Knlasznego

przez Przem yśl.......................................
Z Nadbrzezla i T-m obrzegu........................
Z Podwołoezysk i Brodów tna dw- głownyj 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podiam.)
Ze    ......................................................
Z K m p o lu n g a ...............................................
Z  .......................................................
Z Bcrhcmethn n. S. i C iu lyna ....................
Z N ow osie liey ...............................................
Ze Słcbn-iy rungursklei kopalni . . . . .
Z Husiatyaa przez H e lio s ............................
Z Czortkowa przez H a lle r ............................
Z Borysławia przez S t r y j ............................
2 B e łż c a ..........................................................
Ze Sokala..........................................................
Z Law.teznogo (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sua, Mnnkkcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S tr y j) ..............................................

Ze Stryja i Skolego.......................................
Z Skulono, Chyrowa i Stanisławowa przez

Słryj ................................... .... • • • •
Z Hrebenowi (od 10/, do r-łioznio J0/() .
Z Brzuchowic (od 13. najs aś do odwołania)

Ze Lwnwa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, W rooławia, Berlina)
Do Warszawy..................................................
Dn Cfcabowki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rz«.dZÓW  ...............................
D > Cbabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P rzem yśl...........................................
Do Cnabówki i Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Zegie -towa przez

Tarnów lub Rzeszów ._ .......................
Do Muazyuy - Krynicy Żegiestowa prsez 

Tarnów (od l/g do włącznie 30/g). . • 
Do Mtiazyuy - Krynicy, Żegiestowa przes 

Tarnów • . . • • # • • • • • • * • •
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa prsez

Stryj  ........................... ..........................
Do M.zd-Lab re-,, Szozawnego, Kulaiznegu

przez Przem yśl.......................................
Do N&dbnezia i Tarn .b n e g u ....................
Do I dwołoe. ysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysz i Brodów (z iw. Podiam.)
Do S u o zs w y ...................................................
Do Bnciacza przez H a licz ...........................
Dc BueiatynL przei i 3 a l . c z ....................
p .  Słobody magurskiej kopalni . . . . .
Do N ow osi/ilijy...............................................
Dc 8. rhci..«tbii n. 8 . i C w d y n t ................
Di Rsć o w ia ć ................................... ...
;):■ Kiagioiuuga..............................................
Do S o k a la ......................................................
Dc ' 
m
Dr

Pociągi
pospieszne

808 

3 08

-•48 
1-34 

l - i f i  
10*14  
10*4 4 
10*16

10*10
10*10

8-00

B*r przez Stryj .
L*woi-zncgo (Muukl_ea, Seretsca, M.
..... 1 . Pesztu I Chyłbwa przez Stryj) 

Do 3t*r.istawowa. Doliny Bolechowa przez
S try j..........................................._ , . . .

Do SKi'«gr> Chyrowa przez St.yj . . . .
it, g & fjy 1!- Sir l-ge .................... • . .
Do Hrebeuowa (od 10/, do włącznie 80/ )̂ 
Do Brzotbowieo (od 13|» aś do odwołań: aj 
Do Zim rej £ od : (od j?^ _ jiś_d o^ iw oŁ )

601
601

6-01

6 ul

10*00
<4*40

10*40
10*40

10*40

10*40

rt 44
6-58
651

651

651
6*51
651
651

10*46
a-au
«SŚ

P o c i ą g i
sobowe

9- 
»3 »

910

9-36

i.-86

7 i a
931
8 la 
8-13 
81?

818

8-34

0*46 0*16
B-8 fl

w*S6

0*40
6*01

565
1-03

818 —
— | 1-08 
3-88 1 0 -4 0  

5 31 
5 ? l

6-10
0*00

338
3-38

8 -0 7

0*06
0*00

10-36

0*90

19 -4 6

1111

11-11
7*14

0*96
1016
la -*-1
1051

10 51

10*51

9-56
9-56
616

616

4-06
448

7*46

10*06  
11* .»

3-81
331

1 31 
7 -9 1

10 36

10 36 
10 36 
3-41 

10-26

7*11

7*11

7*11

7*91
7*81

7*81

7*81

11*66

11*06
11*06

11*06

7 -4 6  

7  4 6

R o n d l e  m o t lą ś n i  do smsrśenis 
konfitur po zł 2-40, { 80, 3 50 i 4 

K ltz  z  ł o u l a k f  dc faieowania, po- 
erworne po zł. 1, l*i'0 i 1-40 

poleoa
Piotr Chrząstowski,

handel -.ilazny we Lwowie, plac Kapi
tulny 1, (aaprze .iw Katedry).

Największy skład
4*1 iw y  d e  m a s z y  n ,
O l iw y  d o  p a l e n i a ,  1 95 b 1 - 4  
S m a r o w id ła ,
A r ty k u ły  g  n  w w e,
W ą t e  Bnnk«wre ,  P ł y t y  1 t . p .  
T e ś  t a r y ,  s z n u r y  1 n lei r c o e <  

8t o w «  — poleca

0 . T .  ¥ i n c k l e r a  S y n
Lwów, ni. Teatralna 1. 7.

W dobrach Książąt Czartoryskich
bęazie z dniem 15. Czerwca 1895.

F o l w a r l t
obszaru 330 morgów 

d o  w j  d z i e r ż a w i e n i a .
Bliiszyeh wiadomości udzieli Zarząd 
1887 dóbr Petkinie p. Jarosław. 1—2

G e g e n  C h o l e r a
iit dss be«te Mittell r e t b o r  Kern Natur 
Gabirgswein w e Oehl, garsptirt _atur 
wie ihm Gntt geechaffeu 1 U, mit Cichoris 

kochen, bitter triukeo, stopił gleich. 
S il hen We. u \ .rkaale ich zn 84,40,45, 
50, KO Gulden Heetoliter per Nachaame.

Unter 30 Liter Tersende ich niuht. 
J v * i f  H a s n t h ,  W e* p  p r o d u c e n t  
1833 NIK 1< j a r a  H j h r e o  1—13

Ma se zo n !

ŁaJler aa lw im
granitowy, czarny," czerwony, Bor- 

doauh żółty, krewnwy, kiolony
poicCa

A l o j s y  H A b n e r
1445 Lwów, Ryuel 88. 1- ?

D o  a p r z e d a i l a  w i e  i
pod Krakowem 40 minut końmi, 8 m. 
od stacji, circa :C0 m , w tenr orm go 
p izeuuego 200 łąk 49, laad 33, dwór 
w parka, jakoteś zabudowania, młyn 
w bardzo dobrym stanie. Inwentai.-e 
ł —.e i martwe komplet ic. Krezcencia 
pięknie zebrana. P-',.-zebny kapit-ł 5 
lyńęey, zas Torari kred. ziem9k. 33.000 
pozortaó mośe. Zgłoszsnia do A. Maurer, 

Kraków, ui. Wiślna 1. 4.
1833 1 - 3

BROWAR
położony do iadziorżawienia na lat 

kitka od 1. listopada b. r.
lliższycłr warunków udzieli Zarząd 

dóbr bizeżańskich w Baju, poczta 
Brzeżany. 18śo 1 -8

1 * » g a .  G dżiny, drukowane t ł o a t ó n i  c a c l e n i t a m l  oznaczają porę 
uo-r.ą • d --■J.iuy 6. wiedzor do godziny 6- minut 5<* rano.

W  li .u rz w  I n fw r m e i .y jn e m  o. k. ausir. kolei państw we Lwowie, 
ni. T-zeeie,. -' m»ia 1. 3 (Hotil Imieria1) SDrzedal biletów s^efo wyeb, okręloych, 
lowoln e zrśtawialuyoh zeszytów do jazdy^ taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kiee^oui-wym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozuwyeh.

1 W środku miasta Bobrki
. aą z wolnej ręki do sprzedania: 

Miyn wodny u 2ćh kamieniach, wraz 
? z przypierającą 13tu morgową łąką 
I I. klasy z prawem wody, —  jukoteż 
i budynki piórowe w rynku z obszer- 
i nvm placem w dobrym stacii czyn- 
( szowe. Młyn, łąka i budynki są 

wydzierżaw :one 
Bliższe wiadomości udzieli właści- 

I ciel H Czajkowski, w Bóbrce pod 
* Lwowem. Pośrednictwo wykluczone.

Flance  tru sk aw ek
tanie i dobre w ogrodzie hand'owyai 
w L n b jrocy  k s u L a s U c i  (/tkc/s 
kolei) w n.stępujących |a.tuukach: Ko^ g 
Albei* v. Sdebsen, Lsitous Noble, Gar- 
ten luspastor Koch, Charpless , Margua- 
rite, M i; Mthon, Jimes Y.ck, Wh ti 
pine apple, Kriegrminister B on, Oum 
berlaud, Triumpf, i inne po 40 ct z» 
10 «ztu4 3 zł, za loO, 25 zł 'za 1.0 O 
sxi rk. D ) rozsyłki wydaje się tylko b r 
Jz r rozrosłe szdzoukt z małą gruiką 
złem i; wytrzymuje ona dalszy tranrport 
i aklimatyznją się wszędzie. 13.6 1— %

Na wystawie krajowej
w  p t u w t ł o n ł e

B8łi8banB i
moiua i i  przekonaó o dobrori praw- 
diiwe, starej śytnej wólki bez tul rn 

i bez aiyżn

I■.» >ferf l o najlepszym bul; ot ia • Ga
licji z fabryki Z  S e l k t a - - I « K «  

w Kry iownaob. !79o 1—6

P rzybyw ającym
na Wystawę krajową

poleca się

Pierwszy galicyjski skład 
Farb i materjałów

X ?i X X X J.’X X X X X X X X X ' XXXXXXX5

■ M . B E Y E R  i S P Ó Ł K A

Zakład do wyrolin „wyoraw S llitf
Lwów, ui. Karola Ludwika I. I

polecają:
Wielki skład plórien, stotoirej bieliiDjr, 

kóir, chnatek, stierecirh i t. r 
Wielki skład gotowej 

hkiej i diieeinnej.
Pońeioeh, skarpetek, 

pończoszkowych.
Spódnice kolorowe, blniki,

J e  do kąpieli. B
U  Gotowe „wyprawy ólubne .

g M. BEYER I SPÓŁKA
C  Lwów, ul. Karała Ludwika I. I.
V X X X X X X J O O O O O O O C I

L « ó w ,  B e t e l  G r a n d
(obok nowego gmachu Kisy oszczędności) 

jako najtańsze żró.iłł do zakupuł

Farb, Litisfo#, Pukli f i t- j-
Artygułów drutowych, gospodarskich 
przemysłowych, Perfimcrji i artykułów 

toaletowych.
Zamówienia z prowincji mikuto/zaia od- 

wrotuie. 169  ̂ l —? 
Cenniki wysyła iratls I optntnie.

W ę g i e r s k a  k o ^ z t o w i k i a
na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie (obok pawilonL muzycznego)

JAN A B O R H EG Y I z Budapesztu.
Sprzedaje po n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a o b  na k iń i l s z l i l  

e i y a l c  g ó  . " t l e  v t l r n
Of f/ń a kie Adlerberg8kie wino czerwone,

najlepsze z czerwonych wii. węgierskich z*.lecieiM  nv i  g toe frw i.in em  
Jest p r z e s  m a i  o m it c ś c i  l e s a r a k t c  w c b o r o b a r b  ś c ią d *  
Mn, a n e m ji  i  r cW o n w n le u ce n e ji z  n a j le p s z y m  R t n t k i c n

Przy zamówieniach na ws a y  j t k i e  gamnki w id — poc-ąwezy ju* 
o d s z e ó  c i u butelek, u s t ę p u j e  s'ę olp .w^elnl r a b a t .  1809 i —6

S o w o  o tw o rz o n y  Z  sk ład  n grzeh ow y
J O A N N Y  O S T R O W S K I E J

Lwów, ulica Sobieskiego l 33  18 8 ! -  8
Uradza,jod msjwfpauialszych d» naj kromnieifczyeh. Uchyla przo- 

stałej ' 0“ « 5 '0 wsze.kia formalr ści w zakr.se uprzebow, wchodząso. 
Główny skfad trumien kruszcowy, h po cena ch fabrycznych lub imitacji 
borl ńskicb. Z głębokim szacunkiem Joanna Ostrowsko..

BURO ZARZĄDU: $  ul. Akadomicka 5. 

F A B U T I t  A  ^ Z T U C Z I T T C H

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

Mjana Wanga, we Iwowls
poleca z gwarancją procentów i jakości składn’ kow.

B ą c z k ę  k o ś c i a n ą  1  S u ą o r f o s f a t y

po możliwie najtańszych cenach. 1754 i —?

I
Lok Lwowski ?ena I z\. CiaflP ftnie dnia 27. Września.

PQ Ułl
6 0 . 0 0 0  zir.

L 03Y  poleca: Kitz i Stoff, do,n bankowy. a0ksl ) Lilieu, dom bankowy.
M. Jonasz, don bankowy.

ROSYJSKĄ HERBATĘ K ARA W AROWĄ
w orygin&lnem opakcwuuin 

Sergjnsin W a s l l 'wivz» 1’ erłcwa w J losu w le
opakowaną pod nadzorem ce?. r-s. ejadjy cłowe.i 

p e  cenach mozhiewwkich, począws? v od zł. i -80 aż do zł. 101 
za font rosyjski -  poleea :

B .  S Z A B L O  MIT S  XC I
we Lwowie, ulica TrybunaUka liczba I.

Ceiurki grat.s i franco. Opako .tuie bezpłutne. Z a m ó w ie n ia  p rzyn a jm n ie j 
■ a  3  fh m y  O d s y ła n y  franan. io77

■TCBSł*?!“ es.-"'-..
Rok nałożenia 1853. * 9 1

i  Syn
W IM iA N Y

atciup ern GłAwn i w y g ra on  00 .000  k o r o n . 
Ł O S  i  W ' . h T 4 H l  K U A J O  W E J  p o  1 z ł .

Wydawnictwo ,-rozety Losn,-raó „N iD i-lE Jń 1. Frenumeiat.i ro^zLa 
Na prowincji zł. t'80.

1-50.•^  ̂ *■! W |/l VW UlVJl «.*• » vv»
A  Zlecenia b prowincji ratc*,u 'a się jak najtaniej odwrotną pocetą Jll

i l u u d  ftl W b e t y  e h iA n k o  -  r o s y j n k i e j
JEC‘D M I J I N  D A  R I E D L A

< ' I n m W f- *->6.: ->■ ’v

ws Lwu w ia, plac M&rj&ski 10,
polf-ca

H E R B A T E
ztaora iaajowego

Cnri jo  . zł. 1-60 
bauohens czarna . i  — 

zbiór ma.;owy 3'

if0i 1 —?

Kaysaw czi-.mft . 
SSeps-iy* de I.oiid 
Wyt lewki herba-

eiiJi
Wyslcwkt

ZZjćii h«-1)4t ,

4 -.-
Ł~

130

•■60

poleoa najlepsze gatunki

MI A  W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła lranko ppłafcuą ao 
każdej stacji pocztowej i 5/, kilogr. 

w worocckn:
Portorloo - -  ̂ *t/ ^
Onbi grubo sUrniaia - f*«o 
Coylor. ciaiona - * - 10*“  ,

» „ przeiuiw tO'4<; ,
B n Krab, it9ra0 10*75 ;1Z B perłowa 10 7Ł -

Mqoo»  Mrabolu. aromat. 10*76 
«łc!a « - - . l0-7B

-'!rO 
-  W
T’—
1-Ui*OC 1-U8 
:i os 
1*08

I

O pa£iO W »»ii'’i s ifc  ll^ Z J  Rię, 
Namówienia z prowittej! wysyła się '-dTrotną pocztą.

-T*S 1-08 I

i
| h G k. uprzyw ileiow ana ^

\f irtflueria spirntiisn, mjti rnan. lireróf j eetn. ^Ssk$łka Hilłttatska ii i
. . .  _ 1 ?  ia^ ń b  S p r e c b e r  i , p W a  <

f lim,ig f  Grzfffliłfif
Poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okijcia łóżek stołów 
i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 z ł , na podłogę 25— 100 
zł., portjery długie wązkie 40 - 60 z ł ,  pojedyńcze szerokie ImO do 

£  150 z ł , kobierce wielkie na schody kościelne 100— 300 zł Mono- 
g  gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się ua żądanie bez 

płatn > według podaaugn rysunku. Materjał czysty, wełna m po
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, sil >y, zbijany, 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Btarsóawnyn zwy
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
w spuściźnie z pokolenia w pokoleme. Ofiarowano jc  zwykle woty- 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
pizechowaia; dawano je do każdej wynrawy nowożeóeow i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, lestameuta i działy fa'iTiuijne świad
czą, każdy dom. czy majętny, czy ubogi, iue obszedł się bez Uch 
kub.erców, które odwieczne zwyczaje na odowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieBzaaniu zrobiły niezbęduemi. Zamówienia przyimuje 
Dyrekcja Szkółki Kilimar kiej pani Wiodysława Fedorywicza, 

w  Oknie, pncita 6 .yjfeałSw 101

I h  w m m

S p r e o f i e r  i
p o l e c a  12 j9 1~ ?

nąipr^dnieioss rozoUsy, likiery, sławne wódki polskie, ,.tarą 
"Ufny kra jowe, .inko też \ zcgrauiezDe, Cogn 

ivicę t i. d.
Jedyna laoryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SDIBYTUS i

A L K O H O L  A B S O L U T N Y
Ę/ht,. do celów leczniczych

S k ł a d )  d i s  m ś s t t a  Ł * j» w !i  er handlla  ■ ) '  C- R ie d la , p ln o  
M c i j n c i , ! ,  p r z y  u l. K o p e r n ik a  I. 9  I es |N  w n y m  a k ła d a ia  
esett nulme^n^B-yoh ® g ,ł  J. J a i le e a ,  n i. K a r o la  L u d w ik a  2 9 .

KANTOR. WYMIANY 
c .  k .  u p r z .  g a i .  a k c .  D a n k u  t < t p » l e c a «696 f

*4# I
lei*!

iC*i7VJ 
iii

kupuj ‘ *j

m  g i i i i i  m m  i
t>‘ J 41 t'": fi' J

1185

A P T E K A
pot

„Srebrnym Orłem;' 
ZYGMUNTA

E 1I 0 K E R A
w e  L w a w le

poleca

C r ś m e  I r i s .
SPECYFIK NA PIEGI 1 

Połączenie nader ezezęślin do 
wydelikacenie naskórka, w y K eb i* )- 
n l a  p ie g ó w *  praeoiw opalenia sio- 
neeLLemu, pryszczykom, trądzikom itp. 
nieczystościom skóry.

Uśycie pojedyncze. — Skntek nie- 
aawodny I

Jui po nśycin jednego ałoika kre- 
mu. piegi .Iną, »  > s e  dśaśsaeis 
atyels sapełnis rnikąją

Zamówienia a prowincji r °  " * 
odwrotną. 1746 1—■?

pc kurna dnicanjOf nt^doesioa^^,- * j -•
« f h k ©  d t t h r ą  ?.

p o ! s  -

4*;,°/o Rety
S %  lis ty  h ip o teestte  O
5°/a m w h«a I  £v
41/ ,  h * iy  T o w « r » j » ln w  ąt*w ia****v' ł -̂v
4 „  B a n k s  •gf'
4 */‘ °ft p o ty czk ę , k r s jo w ą
A% p o iy c n k ę  AYjąj. k u r .sł«w «, m
j t  , a r a M  r r a i s M r i M  «iI

7 "  c e n a c h  n a f k J ^ y s t n i e m y c h .  %
rL W A G A *  JLruzor w yotiaay B asku  prajjaJUja od M
K h / A G A -  kupająoyoh grita jb«'w y!w eiM 8ss, a j ^  płatau sstnj- §  

.  ,  i  papiery w w tościow c --as m i  zaj kupcay w» 0
■stówkę, nei wweiMsfiO ppItĄdenJa; ta i zaigfcjstt*we, ) e - .
ip a fe  i . f(  trącsnia-a ysesnysFisijoh ^

Da efektów , a  których  ^yosserpeły £-,<• kupony, doaótfrasa ^  
nowyoherkuSFy kuponowy chs sr korstów.kUwustm p<nt«L. #

bo

D i n  F r ) < ł e r j k n  ! , e n g i e U  b a in n m  
.. b r z s z i - a '  .  dD* *.aal 8°k rośliuny płynący z brzozy,

jeżeli w pniw *»y'wdrow *nc dsiarką, -znany j*w> od 
• yPś* c s a s ó f f  jako najznakomitszy środek 

pięmoŚ!’ , jeżeli jedna* ten swk wtd,6 przerisa 
p/yntUzcy przyrz dzony zost,nie w drodze ebemi- 

5; c*ndj_ jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie er,,-Jawny skutek. 4 ;(j ,_ y
_ F? « c z o r e m posm aru jem y tw arz  lub inuc 

bai*-™<n, f «  J r *  n a z  j n t n  
, « « p s ( l ł j ą  p r a w i e  a l e z n a c z a e  ł * »  

{• - * /«  żte Ssi^ps, k t ó i .  i t a i s  st< 9 « i t >  t o  
*■ , a ’ łi  o  b  j ł ą  i  d e l l L » u * ą .  j

b a ls o m  ten w y g ład za  p o irsta ło  ną tw orzy  im ar8 3 e?k i 1 b lizn y  z ospy  
i n d j  < m ło d o c ia n ą  barwę tw a r z y ; » « ;■ ?  nad.a>« b ia łość  delikatn ość

przyr-ad o,.e po 80 ot. , . . ,
I ) , r byc>! w 1 **®.. 7 'v«szej .'pl,(.e mianowioie. «m Lwowie u Z. 

Ru.kera; w Krakewle n wikioia Redyk*5 w Czerniowoaoh u Goliohow- 
ski-g-' h»st. “  b -hmieit & Fontin droguerja; W Tarnepoiu
a M*r !«•>!- “ •?«•*».) yea..!g°; w Tarnowie u Manryoepo Adlera, J. Nie- 
SLoto^kip#0: w«lSKl| w AJf/eda EJuaaenthalft i w drogu&rji A. H.a?.

•31*03 Earfiiuim-Laahapeiie J .  B O U L E T  e t  C i ,  SoocenseBS
8 1 —3 2  r u e  B e l n o d  A P a r ia .  18 1—7

K R Z Y Ż  L E & J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale złate na Wystawie powszechne] w  paryźu 1889 .

M K SIT IT  PAROWE MASZYNY PAROWE MA8ZYNT PAROWE
horyzont ,lne półstałe prostopadle półstałe

k o t ły  r  zw ro tn y m  p ło n ie n ia  0 s l ) «  1 d o  i ( i  
o 1 lub 0 cylindrach 

o siło 4 do 100 koni

M

horyzontalne siał« 
o 1 lub 2 c y l i n d r a c h  

o sile 3 do 250 koni.

&*•“  */*--

K h s iy n y p a r o w e d s  iu s ta la c ji  o ś w le t le a ia  e le k tr y c z n e g o .
Pmesyłka bezpłatna prospektów zo wLzclkimi szczegółami.

W j d A w o u ; J4 i« f L M k o w iio ttg  0dpow i«<U iAlx7 s »  Y^dAkojf A d * jn  K rłje w s U g  P » p ier i  f r b r jk i  owrJAasfcej^ Z Drukarni „Imiennika Polskiegopoo saną^ia FrbjaejgzkA *̂ttnera.

^


